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Przegląd Polityczny.
K raków  11 stycznia

Wspomnieliśmy już wczoraj, ii hr. Hoyos, amba­
sador austro - węgierski w Paryżu, w rozmowie 
z współpracownikami dwóch pism paryskich za­
przeczył stanowczo znpełnie z powietrza pochwy 
conym pogłoskom o rzekomym zamiarze abdyka- 
cyi Cesarza Franciszka Józeia. Oświadczenia amba­
sadora opiewają, według Eoćnement, jak następuje:

„Pogłoska o abdykacyi Cesarza Franciszka Jó­
zefa jest wprost zmyśloną. Niewątpliwie nasz do­
stojny Monarcha został ciężko dotknięty katastrefą 
w Mayerling, ale któżby chciał z tego wnosić, iż 
byłby on skłonnym odstąpić swą koronę Arcy- 
księciu Karolowi Ludwikowi, któryby ją  ze swej 
strony przen:ósł na swego syna Franciszka Fer­
dynanda? Zmiana rządów mogłaby zresztą tylko 
pomnożyć zewnętrzne i wewnętrzne trudności. Nasz 
Cesarz posiada miłość i szacunek kraju, a wszyst­
kie stronnictwa pragną szczerze, aby on w do 
brem zdrowiu i tak długo, jak tylko możliwem 
jest, zatrzymał koronę i kierownictwo spraw. Twier­
dzenie, iż nasz Cesarz w stosunkach ze swoimi 
sprzymierzeńcami napotyka trudności , jest zgoła 
bezzasadnem i nie znajduje ono Daimniejszej, ch ć- 
by pozornej podstawy w żadnym dyplomatycznym 
wypadku ostatnich miesięcy. Sympatye austryacko 
węgierskiego narodu dla Francyi są bardzo żywe. 
Rząd nasz pragnie tylko zabezpieczyć utrzymanie 
europejskiego pokoju i niema żadnego nieprzyja­
znego zanraru względem Francyi i Rosyi. Jak 
wiadomo, zostały Anstro-Węgry wypadkami zmu­
szone do zawarcia potrójnego przymierza. Niema 
to jednak żadną miarą znaczyć, iż Anstro-Węgry 
są może nieprzyjażnie usposobione względem Fran 
cyi, jak to wiełu tu błędnie mniema. Na wypadek 
wojny między Francyą a Niemcami, która nastą 
pić może, nie potrzebowałaby Francya niczego 
obawiać się od Anstro-Węgier, gdyż one ograni 
czyłyby się tylko do obrony swoich granic. Austrya 
nia zaczepi nigdy innego mocarstwa, lecz tylko 
bronić się będzie, gdyby jej terytoryum naruszo 
nem zostało. Rola jej będzie wysoce pokojową, 
gdyż nie chce ona wojny i ma w tem interes, 
aby unikać wszelkich n;eprzyjaznych kroków. Na 
to się można spuścić, iż austro-węgierski naród 
jest szczerym przyjacielem Francyi.a

W zupełnie podobny sposób miał się także 
oświadczyć hr. Hoyos wobec współpracownika 
2 emps,

Konferencya ugodowa omawia obecnie sprawy 
sądownictwa w Czechach. Specyalną dyskusyę 
nad kwestyą podziału rady kultury krajowej od­
roczono nie z powodu różnic politycznych, ale po­
dobno ze względów czysto rzeczowych. Szef sek- 
cyi Rinaldini przedłożył bowiem konferencyi bar­
dzo szczegółowy elaborat w tym przedmiocie, a 
wobec tego członkowie konferencyi postanowili 
zasięgnąć fachowej opinii z grona swoich sprzy 
mierzeńców. Ze strony czeskiej zawezwano też 
telegraficznie do Wiednia ks. Karola Schwarzen 
berga, który jest prezydentem czeskiej rady kul­
tury krajowej. Według innej wersyj, został ks. 
Scbwarzenberg zaproszony do dalszego udziału 
w konferencyach w miejsce hr. Ryszarda Clama. 
Pozostawiwszy więc snrawę rady kultury krajo 
wej niejako w zawieszeniu przystąpiła konferen­
cya do omówienia kwestyj sądowniczych. W kon­
ferencyi bierze także fd^iał szef sekcyi w mini­
sterstwie sprawiedliwości Teodor baro.i Sacken,

który w Izbie panów w r. 1880 bronił języko­
wego rozporządzenia Stremayera wobec lewicy. 
Dyskusyę właściwą zagaił minister sprawiedliwo 
ści hr. ScbOnborn, który w wyczerpującem expose 
naznaczył stanowisko rządu w kwestyi językowej. 
Następnie rozwinęła się pewnego rodzaju dysku 
sya ogólna nad językiem w sądzie, narodowem 
rozgraniczeniem powiatów sądowych, rozporządze­
niami językowemi itp. Dyskusya nad tym przed 
miotem toczyć się zapewne będzie jeszcze i dziś, 
a weźmie w niej prawdopodobnie udział także 
prezes ministrów hr. Taaffe, jako reprezentant po 
litycznego programu rządu. Dziś daje cały gabi 
net obiad na cześć członków konferencyi. Ze 
względu, iż obrady konferencyi przeciągną się 
jeszcze co najmniej do połowy przyszłego tygo 
dnia, donoszą dzienniki czeskie, iż sesya dodat­
kowa sejmu czeskiego nie odbędzie się w naj­
bliższych dniach, lecz prawdopodobnie zostanie 
zwołaną około Wie’kiej Nocy.

Dziś rozpocznie znowu parlament węgierski 
swoje obrady. Opozycya zamierza podobno wnieść 
interpelacyę z powodu noworocznej mowy prezesa 
ministrów i zmusić go w ten sposób do wyraź 
nego i stanowczego oświadczenia w sprawie nowej 
ustawy o indygenacie węgierskim. Z drugiej zno 
wu strony krąży pogłoska, iż jeśliby podczas dys- 
kusyi budżetowej miały się powtórzyć parlamen 
tarne skandale, natenczas nastąpi na pewien czas 
odroczenie sejmu. W kołach partyi rządowej o 
biega także wersya, iż chcą ewentualnie prezv 
denta Izby p. Pechy zmusić do dymisyi, gdyby 
tenże okazał się za słabym przy kierownictwie 
burzliwych obrad parlamentarnych.

Jak utrzymują dzienniki wiedeńskie, nie poru 
szyli dotąd reprezentanci Rosyi u dworów euro­
pejskich sprawy przyzwolenia na notowanie kursu 
pożyczki bułgarskiej na giełdach wiedeńskiej i 
peszteńskiej, poruszyli tylko punkt zastawienia ko­
lei żelaznych na upewnienie pożyczki i zawarcie 
traktatu handlowego z Anglią, jako rzeczy nie- 
zgadzające się, zdaniem Rosyi, z postanowienia­
mi traktatu berlińskiego. Pod ostatnim względem 
zwracają reprezentanci rosyjscy uwagę mocarstw 
na następujące brzmienie odnośnego artykułu po- 
mienionego traktatu: „Traktaty handlowe między 
Portą a mocarstwami, które dziś istnieją, będą o- 
bowiązywaó i nadal w Bułgaryi, a wszelkie zmia­
ny, jakie w nich będą miały być zaprowadzone, 
mogą tylko być uskutecznionemi za zezwoleniem 
Porty."

Zdaje się, ża uwagi Rosyi nie rVywrą zbyt 
wielkiego skutka na koła dyplomatyczne i poda 
dzą może tylko sposobność ks Bismarckowi do 
zaznaczenia swej zgody z zapatrywaniami Rosyi 
w sposób, który pozostanie fez wszelkich dal­
szych następstw.

W obozie kartelowców niemieckich trwają cią­
głe spory o wyznaczenie kandydatur na różne 
okręgi wyborcze. Najzaciętszy spór toczył się do­
tąd między starokonserwatywnymi a narodowo-li 
beralnymi o kandydaturę Hammersteina w Biele- 
feldzie, której narodowo liberalni żadną miarą po­
pierać nie chcieli. Skończyło się na tem, że staro- 
konserwatywni porozumieli się ze stronnictwem 
centrum, przez co wybór Hammersteina zapewnio 
nym został. Obudziło to jednak straszne gniewy 
w obozie narodowo liberalnym, które nie wiedzieć 
na czem się jeszcze skońozą.

Co do wyborów w okręgu halberstadtskim po 
wstał znów spór między wolno-konserwatywnymi 
a narodowo-liberalnymi. Pierwsi żądają wyboru

swego kandydata Johna, który dotąd z okręgu 
tego posłował; narodowo-1 iberalni żądają, aby 
głosy oddane zostały na ich kandydata Dra 
Rimpau.

Przyczyną tych sporów jest przesadna dążność 
narodowoliberalów do wzmocnienia swego stron­
nictwa, oparta na przekonaniu, że dążności tej 
sprzyjają w Friedrichsruhe i ztamtąd ją  popierać 
będą.

W Hiszpanii panuje dotąd niepokój o dalsze 
losy kraju tego na przypadek, gdyby młody król, 
jak się dotąd na to zanosi, nie m:al wyjść z gro­
żącego mu niebezpieczeństwa śmierci. Wszelkie 
nabiegi o utworzenie nowego gabinetu odłożone 
zostały chwilowo, a Sagasta zobowiązał się do 
sprawowania internistycznie rządów tak, jakby się 
nie był wcale podał o dymisyę. W tym stanie po­
zostaną rzeczy aż do chwili, gdy albo zniknie 
wszelka obawa o możliwy zgon króla, lub się 
spełnią smutne obecne przeczucia.

Agencya Hawasa zaprzecza stanowczo wieści, 
jakoby prezydent rzeczypospolitej francuskiej za 
mierzał udać 8’ę na uroczystość jubileuszową do 
Brukseli, gdzieby się spotkać musiał z cesarzem 
Wilhelmem i dodaje, że jest to wieść, która tak 
samo tendencyjnie puszczoną została w obieg, jak 
dawniejsza p'głoska, jakoby na powitanie cesarza 
Wilhelma w Metzu udać się miała do miasta tego 
deputacya francuska.

Ministerstwo handlu zamianowało praktykantów 
pocztowych Michała P o ż n i a k a  i Stanisława 
O s t a s z e w s k i e g o ,  tudzież ekspedytora poczto 
wego Józefa R u s z c z y c k i e g o  asystentami po 
cztowymi, a Dyrekcya poczt i telegrafów przezna­
czyła Pożniaka do Lwowa, Ostaszewskiego do 
Tarnopola, a Ruszczyckiego do Podwołoczysk.

Krajowa Dyrekcya skarbu zamianowała kon­
trolom podatkowego Pirtra C z a j k o w s k i e g o  
poborcą podatkowym w IXej klasie rangi, adjun 
któw podatkowych: Kazimierza K o c h a n o w i c z a  
Konstantego R o j e c k i e g o ,  Dymitra B i ł a s a ,  Woj 
ciecha P a  t r y  n a , Antoniego K o n o p k ę  i Bogu­
sława K u c h a r s k i e g o  kontrolorami podatkowy­
mi w X klasie rangi; wreszcie prowizorycznych 
adjunktów podatkowych: Jana Mi ł oBi a ,  Jana 
C h m i e l a r z a ,  Jana S p i e e h o w I c s a ,  Jana Za­
j ą c z k o w s k i e g o ,  Michała P y k o s z a ,  Antonie­
go B a t o w s k i e g o ,  Alfreda K o b e r w e i n a  i Mi­
chała I w a ń s k i e g o ,  tudzież kalkulanta rachun­
kowego przy namiestnictwie Zygmanta Sz e l i -  
g o w s k i e g o  adjnnktami podatkowymi w X Ikla­
sie rangi.

Rozmaitości polityczne.
% Berlina.

(Pogrzeb cesarzowej Augusty. — Potoozne wiadomości;.
Dziś o godzinie 11 nastąpi złożenie zwłok ce 

sarzowej Augusty do grobu rodzinnego w mauzo 
leum charlottenburgskiem. Kondukt żałobny otwo­
rzy oddz;ał I pułku gwardyi dragonów, dwa szwa­
drony gwardyi kirasyerów, oddział pułku kirasye- 
rów imienia „królowa" i skombinowany batalion 
4 pułku gwardyi greuadyerów.

Szpaler od zamku aż do alei Zwycięztwa two­
rzyć będą cechy, ztąd aż do Charlottenburga woj­
sko. Od pomienionej alei kończy się wielki kon­
dukt, a ciału towarzyszyć będzie tylko szwadron 
kirasyerów im. „królowa". Trumna złożoną będzie 
w mauzoleum obok trumny cesarza Wilhelma. 
W niedzielę odbędzie się na zamku królewskim 
wielkie nabożeństwo żałobne.

Na uroczystości przybędą w imieniu cesarza 
Franciszka Józefa arcyks. Franciszek Ferdynand 
d’Este. dalej król saski i liczni książęta niemieccy. 
Zwłoki cesarzowej zarzucone są literalnie przepy- 
sznemi wieńcami i kwiatami egzotycznemi, nade 
słanemi od różnych książąt i reprezentantów rzą­
dów europejskich.

Prezydyum parlamentu złożyło na trumnie ce­
sarzowej Augusty przepyszny wieniec z białych 
róż i konwalij. Biało-czarne wstęgi noszą napis: 
„Parlament niemiecki pierwszej niemieckiej cesa 
rzowej — d. 7 stycznia 1890 r.“, na drugiej stro 
nie zaś: „Błogosławieni są miłosierni, albowiem 
miłosierdzia dostąpią". Na wczoraj wieczór zapro- 
szonem zostało prezydyum parlamentu do udziału 
w uroczystościach pogrzebowych, które się odbędą 
orzed przeprowadzeniem zwłok do kaplicy zam 
kowej nad trumną zgasłej. W pochodzie nadto 
weźmie udział prezydyum parlamentu w komple­
cie oraz liczni posłowie.

Cesarz Wilhelm wysłał do Papieża dłuższy te 
legram z zawiadomieniem o śmierci swej babki. 
Papież odpowiedział na to natychmiast w sposób 
nader serdeczny, wyrażając żal swoj z powodu 
śmierci cesarzowej Augusty w słowach pełnych 
szacunku i uwielbienia dla zgasłej.

Berliner Borsen Ztg donosi, że książę Bis 
marek nie przybędzie na pogrzeb zmarłej cesa 
rzowej, ponieważ nie może przez dłuższy czas stać.

W sprawie rzekomego przemówienia noworo­
cznego cesarza, donosi królewska komendantura 
co następuje:

„Wiadomość, jakoby cesarz w dniu noworo­
cznym miał był w zeugbauzie przemowę do ofi 
cerów z okazyi ogłoszenia parolu, jest zupełnie 
zmyśloną. Cesarz nie miał żadnych przemów."

Beri. Nachr. donoszą za pismami włoskiemi, 
że król włoski Humbert wraz z małżonką od 
wiedzą cesarza niemieckiego i cesarzową w sier­
pniu lub wrześniu r. b., pobawią dłuższy czas 
w Poczdamie i przy tej sposobności zostaną u 
rzędowo ogłoszone zaręczyny włoskiego księcia 
następcy tronu z księżną pruską Małgorzatą, cór­
ką zmarłego cesarza Fryderyka. O tej ostatniej 
wersyi powiada to pismo, że tego rodzaju wieści 
już tylekroć krążyły i zostały zaprzeczano, iż nie 
opłaci się zaznaczać ich niedostatecznej wiarogo- 
dności. /

Z decyzyi, jaką car powziął w sprawie sukce- 
syi po Wittgensteinie, wnoszą pisma berlińskie 
o jego przyjacielskiem dla Niemiec usposobieniu. 
„Zapaleńcy panslawistyczni — powiadają Beri. 
N. N. — byliby najchętniej pragnęli, aby te ob­
szerne dobra zostały skonfiskowane, ale car zała 
twił rzecz przez to, że kupił ten majątek za je ­
denaście milionów rubli, z której to sumy, jak 
powiadają Beri. N. N., będą spadkobiercy zado­
woleni. Jak wiadomo, spadł ten majątek w snk- 
cesyi na księżną Hohenlohe, żonę namiestnika 
Alzacyi i Lotaryngii.

Z Rzymu.
(Ze stosunków włoskich).

W tych dniach odbywał się w Rzymie proces, 
w którym stawał dawny kapitan Garibaldego,

Galliano, oskarżony przez deputowanego Colajan- 
ni o kradzież. Na denuncyacyę członka Izby, ka­
pitana natychmiast uwięziono i trzymano pięć’mie­
sięcy w areszcie śledczym; dopiero po tym prze­
ciągu czasH udało się jego obrońcy wykazać bez­
podstawność oskarżenia tak skutecznie, że Gallia- 
na wypuszczono z więzienia. Skargi atoli nie 
cofnięto, lecz sprawę prowadzono dalei, tylko nie 
Drzychodziło nigdy do głównych rozpraw, o co 
postarał się deputowany i kilku jego kolegów 
z Izby, którzy odwołując się na swą czynność 
parlamentarną, umieli odraczać ustanowienie ter­
minu. W końcu, po 11/4 roku, udało się wreszcie 
wydostać z kolegów i przyjaciół oskarżyciela żą­
dane świadectwa, po których nastąpiło uwolnienie 
oskarżonego i z których pokazało się, że denun- 
eyaeya była dziełem zemsty deputowanego Cola- 
janni i całkiem była bezpodstawną. W niedwuzna­
czny sposób wyszło także na jaw, że ostatni, jako 
członek Izby nadużywał swego wpływu i władzy 
w najhaniebniejszy sposób. Asocyował się on 
i  Gallianem, który został budowlanym przedsię­
biorcą, i z innvmi przedsiębiorcami i starał się u 
administracyi robót publicznych dla swych towa­
rzyszy o prace, mające się rozdzielić i otrzymy­
wał za swe starania po 10# od zarobku. Ponie­
waż Colajanui należy do większości, która wszyst­
ko uchwala, nie mogły jego propozycye być od­
rzucane i wszystkie strony, z wyjątkiem może 
administracyi robót publicznych, z sprawy tej cią­
gły zyski. Było tak przynajmniej przez czas pe­
wien, gdy wtem nastąpiła nagła zmiana; Cola- 
ianni był zmuszony dać swoim wierzycielom weksle, 
które w dniu płatoym nie były pokryte. Pe­
wnego razu musiał postarać się o pokrycie ich 
przez sprzedaż przedmiotów wartościowych, która 
nastąpiła przy pomocy kapitana, a kiedy potem 
DOgniewał się z tym ostatnim, oskarżył go o kra­
dzież tych przedmiotów.

Inny jeszcze proces zasługuje także na uwagę. 
Przed przysięgłymi w S. Maria Capua Yetere sta­
wał, jak donosi rzymski korespondent Kuryera 
Pozn., bankier Andretta z Potency, oskarżony o 
sfałszowanie 441 weksli na ogólną sumę 4 milio­
nów lirów, o pozorne bankructwo, o dwa inne o- 
sznkaństwa. a w trzech przypadkach o przywła­
szczenie sobie cudzej własności. Oskarżony przy­
znał się do sfałszowania weksli, został mimo to 
uwolniony od winy. Andretta był przed niedawnym 
czasem najpotężniejszym człowiekiem w całej Ba- 
zylikacie. On stanowił prefektów i deputowanych, 
a od jego łaski zależny był kredyt właścicieli 
ziemskich i kupców prowineyi. Kiedy wybory się 
zbliżały, powoływał go Depretis — to zostało nie­
zbicie stwierdzonem w procesie — do Rzymu i 
układał się z tym wpływowym człowiekiem o kan­
dydatury. Kto miat przyzwolenie kawalera An- 
dretty, ten był wybrany, mógł spokojnie ręce za­
łożyć, gdyż w takim razie nie istniały już wcale 
żadne przeciwne kandydatury, ponieważ wiedzia­
no z góry, że wypadłyby bardzo smutno. Natu 
ralnie, że cała prowineya leżała u stóp Andretty. 
Ale to kosztowało wiele pieniędzy i Andretta, 
który za obrębem Bazylikaty był znany jako za­
możny bankier, chwycił się najprzód środka pod­
pisywania pod weksle, któremi wyrównywał swe 
zobowiązania, obcych nazwisk, potem udał się do 
Monte Carlo, aby w grze szukać szczęścia, ale i 
tu przegrał tylko nowe sHmy. Wreszcie porzucił 
prowincyą, wpływy i interesa i uciekł.

W przeszłym tygodniu rozbierano tę sprawą 
w dziewięciodniowych rozprawach przed sądem. 
Polityczny interes budzi odkrycie machinacyj, za 
pomocą których można we Włoszech dojść do

BEZ DOGMATU.
P O W I E Ś Ć

(20) Przez
H en ryka  S ienkiew icza.

Tom  p ie rw s z y .

(Ciąg dalszy.)
29 marca.

Nie chce mi się nawet i pisywać codziennie. 
Czytujemy razem „Boską komedyę", a raczej tyl­
ko ostatnią jej część. Niegdyś bardziej mnie po­
ciągała pełna straszliwej grozy plastyka Piekła; 
obecnie z lubością zanurzam sięi w tej świetlistej 
merle, zaludnionej jeszcze  ̂świetlistszemj duchami, 
która przepełnia dantejskie Niebo. Czasem zdaje 
mi się, te  widzę wśród tych promieni znajome mi, 
kochane rysy, i żal mój staie się wówczas prawie
słodki. Teraz dopiero zrozumiałem wszystkie pię 
kności Nieba. Jednakże nigdy duch ludzki nie 
roztoczył tak szeroko skrzydeł, me objął takich 
ogromów, nie zapożyczył się tak u nieskończono­
ści, jak w tym nieśmiertelnym i wielkim poema 
cie. Onegdaj, wczoraj i dziś czytaliśmy w łodzi. 
Odjeżdżamy zwykle bardzo daleko; wówczas, jeśli 
cisza jest zupełna, zsuwam żagiel i czytamy, ko­
łysani przez tale, a raczej ona czyta, ja tylko słu 
cham. W tzoraj eałe niebo oblało się po zachodzie 
słońca czerwonym blaskiem; ona siedziała naprze 
ciw mnie i czytała, jakby natchniona, wznosząc 
od czasu do czasu oczy, w których odbijało się 
światło zorzy. W tych łunach zachodu, daleko od 
brzegu, na tej łodzi, widząc przed sobą tę prze­
piękną kobietę i słuchając Danta, miałem poprostu 
złudzenie, że nie żyję życiem rzeczywistem.

30 marca.
, Czasem żal, który zdawał się już usypiać, budzi 

we mnie z nową siłą- Chce mi się wówczas 
ztąd uciekać.

31 marca. Willa Laura.
. Myślałem dziś dużo o Anielce. Mam szczegól- 

Dlejsze uczucie, jakby nas rozdzieliły lądy i mo­

rza. Zdaje mi się, że Płoszów leży gdzieś w hi- 
perborejskich krainach, na krańcu świata. Jestto 
złudzenie tego rodzaju, w którem osobiste wraże­
nia poczytuje się za przedmiotowy stan rzeczy. 
To nie Anielka jest daleką odemnie, tylko ja od­
dalam się coraz bardziej od owego Płoszowskiego, 
który poprzednio miał nią napełnione wszystkie 
myśli i serce. Nie idzie za tem, żeby uczucie moje 
do niej miało zgasnąć zupełnie. Analizując je, do­
strzegam jednak, że straciło ono swój charakter 
czynny. Przed kilku tygodniami, kochając, chcia­
łem czegoś; obecnie, kochając, niczego nie chcę. 
Śmierć ojca rozproszyła skupien:e mego uczucia. 
Tak samo byłoby naprzykład, gdybym pisał ja 
kieś dzieło literackie i gdyby zewnętrzne, a nie­
szczęśliwe wypadki oderwały mnie od niego. Ale 
to nie dosyć! Wszystkie władze mego ducha były 
do niedawna napięte, jak cięciwa luku, a teraz, 
pod wpływem zmartwif ń, wielkiego znużenia, pod 
wpływem tego słodkiego klimatu, tych błękitów, 
tego morza, które kołysze, jak do snu, przeszły 
w stan folgi. Żyję, jak powiedziałem, życiem ro 
ślinnem, wypoczywam, jak człowiek zupełnie u- 
trudzon, i ogarnia mnie drzemka, jak gdybym był 
ciągle zanurzony w ciepłej kąpieli. Nigdy nie czu 
łem się mniej zdolnym do jakichkolwiek przed­
sięwzięć, i sama myśl o nich jest mi przykrą. 
Obmyślając sobie hasło, obmyśliłbym: „Nie budź­
cie mnie“

Co będzie, jak się zbudzę— nie wiem. Teraz jest 
mi smutno, ale dobrze, więc i nie chcę się bu­
dzić i nie poczuwam się do obowiązku. Rzeczywi­
ście, aż mi samemu trudno sobie _ wyobrazić, jak 
daleki jestem od owego Płoszowskiego, który czuł 
się związanym wobec Anielki. Związanym? — 
czem ?— z jakiego powodu?— co między nami 
zaszło?— Jedno przelotne, prawie niepochwytne 
dotknięcie ustami jej czoła— dotknięcie, które aż 
nadto dobrze może być między tak bliskimi kre­
wnymi usprawiedliwione stosunkiem rodzinnym... 
To są śmieszne skrupuły. Czy to ja na takie wę­
zły związywałem nieraz stosunki, których zerwa 
nie nie sprawiało mi potem żadnych wyrzutów? 
Gdybym nie był jej krewnym— nie mówię! Ona 
wprawdzie inaczej wówczas rozumiała— ja, który 
nie oszukuję się nigdy, wyznaję, że także rozu
miałem inaczej, a le   A więc, niech i tak bę
dzie! niech mam tę szpilkę w sumieniu. Mało?

to na świecie spełnia się w każdej godzinie wy­
stępków, wobec których ten zawód, jaki sprawi­
łem Anielce, wydaje się istnem dzieciństwem? — 
Sumienie może zajmować się podobną winą tylko 
w takim razie, gdy pozwala sobie wprost na zby­
tek, nie mając nic lepszego do roboty. Tego ro­
dzaju występki mają się tak do prawdziwych, 
jak nasze próżniacze rozmowy na tarasach do 
trudnej i ciężkiej rzeczywistości życia.

Zresztą nie przewiduję co będzie, tylko przede- 
wszystkiem chcę teraz spokoju i wolę o niczem 
nie myśleć. „Nie budźcie mnie!" Dziś przy obie- 
dzia była mowa, że w połowie kwietnia, gdy po­
czną się upały, opuścimy Peli i pojedziem do 
Szwajcaryi. — Nawet i to mnie przestrasza. — 
Zdaje się, żo biednego Davisa żona będzie mu 
siała umieścić w jakim zakładzie. On poprostu 
ma początki pomieszania. Po całych dniach mil­
czy i patrzy w ziem;ę, od czasu do czasu tylko 
spogląda na swe paznogcie, bo ma stałą obawę, 
że ma odpadają. Śą to skutki szalonego życia i 
morfiny.

Kończę pisać, zbliża się bowiem godzina naszej 
po morzu.

2 kwietnia.
Wczoraj była burza. Wicher południowy spędził 

chmury, jak tabun koni. Czas jakiś targał je
i szarpał, zganiał i rozganiał pod niebem, potem 
wziął je pod siebie i zwalił z całych sił na mo­
rze, które pociemniało w mgnieniu oka, jak twarz 
człowieka w gniewie i poczęło na odwet ciskać 
pianą do góry. Istna wa!ka dwóch wściekłości, 
które uderzając na siebie wzajem, wydają grzmo­
ty i błyskawice. Ale wszystko to trwało krótko. 
Nie jeździliśmy jednak na naszą zwykłą wycie 
czkę — fale zbyt były rozkołysane. Patrzyliśmy 
natomiast na burzę z oszklonego balkonu, a cza­
sem patrzyliśmy na siebie. Trudno się ładzić dłu 
że j! Między nami coś się staje, coś się poczyna 
dziać. Żadne z nas nie wyrzekło ani słowa, wy­
chodzącego po za granicę zwykłej przyjaźni, ża­
dne nie wyznało nic; a jednak, gdy odzywamy 
się do siebie, czujemy, że słowa nasze są tylko 
zagadywaniem czegoś innego. Tak samo się dzieje, 
gdy jeździmy na morze, gdy czytamy razem, gdy 
słucham jej grającej. Wszystkie te czynności na 
sze wydają się, jak pozory, jak nieszczere formy

zewnętrzne, pod któremi ukrywa się i czai jakaś 
inna tajemnicza istota rzeczy, dotąd niema i z osło 
niętą twarzą, »le zawsze obecna, chodząca, jak 
cień za nami. Żadne z nas nie chce dotąd jej na­
zwać — czujemy jednak ciągle jej obecność. Zja 
w jako to powtarza się prawdopodobnie stale, ile 
kroć mężczyzna i kobieta poczynają działać wza­
jem na siebie. Kiedy zaczęło się ono dla nas, 
nie umiem ściśle powiedzieć; wyznaję wszelako, 
że nie przyszło całkiem niespodzianie.

Przyjąłem gościnność Dayisów, bo ona była przy­
jaciółką ojca i okazała mi tyle współczucia po jego 
śmierci, jak nikt w Rzymie. Posiadam jednak tyle 
świadomości i tak się umiem dzielić, że zaraz po 
orzybyciu tutaj, pomimo świeżej boleści, miałem 
poczucie, że międzT mną i tą kobietą przyjdzie 
do jakichś zmian w stosunku. Oburzałem się na 
siebie, że niemal nazajutrz po śmierci ojca mogę 
znaleźć w myśli miejsce na podobną świadomość, 
alem ją miał. Dziś sprawdzają się tylko moje 
przewidywania. Jeślim się przy tem wyraził, że 
nasz zmieniony stosunek ma osłoniętą twarz , to 
t . lko dlatego, że nie wiem, kiedy przełom nastąpi 
i w jakiej formie — ale treści domyślam się i je­
stem pod urokiem tych domysłów. Byłbym też 
naiwny, gdybym przypuszczał, że ona ma mniej 
pod tym względem świadomości odemnie. Prawdo­
podobnie ma więcej. Prawdopodobnie ona kieruje 
temi zmianami i wszystko, co się dzieje, dzieje 
się z jej woli i chłodnego rozmysłu. Dyana-Łow 
czyni rozciąga sieci na zwierza! Ale co mi to 
szkodzi ? co mam do stracenia ? Jak  każdy pra 
wie mężczyzna, jestem tego rodzaju niebezpieczną 
zwierzyną, która pozwala polować na się tylko 
dlatego, by sama mogła w stosownej chwili rzu 
cić się na myśliwca. W takich wypadkach wszyscy 
mamy dość energii. Są to zapasy, w których z na 
lury rzeczy zwycięstwo musi pozostać przy nas. 
Wiem doskonale, że Davisowa mnie nie kocha 
ale i ja jej nie koebam. Oddziaływanie nasze wza 
jem na siebie jest w najlepszym razie oddziały 
waniem dwóch pogańskich natur, wysoce artysty 
cznych i zmysłowych. W niej gra także i miłość 
własna, ale to tem gorzej dla niej, bo w takiej 
grze można się zapamiętać i dojść tam, dokąd 
miłość prowadzi. (Ciąg dalszy nastąpi).

Rok jubileuszów.
(Dokończenie).

Do takich wynalazków, nader zmyślnych, ale 
nie mających wielkiej przyszłości, należy prawdo­
podobnie i fonograf, który jest i drogi i trudny 
do przewożenia i w swojem zastosowaniu ograni­
czony. Aparat kosztuje około 350 złr. Ale cóż 
z tego, że się nafabrykuje nim cylindrów z odci- 
śniętemi dźwiękami; na to , ażeby dźwięki wywołać, 
trzeba mieć znów aparat taki sam. Można się zna­
leźć łatwo w położeniu tego jegomościa, co wyu­
czywszy się w pocie czoła Volapilcku, ujrzał, że 
nie ma do kogo nim mówić. Monologi na fonografie 
d la longue zabawne nie są, a pożyteczne też nie.

W kupieckich stosunkach nie odegra fonograf 
żadnej roli: nie zastąpi podpisu, ani własnorę­
cznego listu, a przecież na głosie pana X lub Y 
w handlu zupełnie nikomu nie zależy.

Jedynie w dziennikarstwie mogłoby niektórym 
redaktorom wygodniej być dyktować do fonografu, 
aniżeli pisać swoje artykuły. Byłoby to dobre przy 
zapisywaniu przemówień, rozmów i t. p. Ale to o- 
statnie jeszcze nie jest dostatecznie wydoskona­
lone , a pierwsze nie stanowi dość szerokiego pola 
działania i zastosowania nowej maszyny. Przy no­
towaniu zaś głosu znakomitych osób — co ma 
swój urok, ale jest zawsze tylko zabawką — sła­
bą stronę stanowi zmieniony i skarykaturowany 
bądź co bądź przy odtwarzaniu pierwowzór, oraz 
i to, że posiedzenia fonograficzne z powodu sła­
bej siły głosu tylko na parę osób i mały pokój 
ograniczać się muszą.

Kiedy już o elektryczności mowa, zaznaczyć 
wypada najnowsze odkrycie naukowe, które zmieni 
cały pogląd dotychczasowy na naturę tej zagad- 
kowej gily i prawdopodobnie zbliża znacznie 
chwilę, kiedy się wykaże, że ciepło, światło, ma 
gnetyzm i elektryczność są tylko różnemi objawa­
mi jednej i tej samej siły.

Ju t Keppler przypuszczał, te  może słońce jest 
wielkim magnesem tak jak i ziemia i że na tem 
nolega ich przyciąganie. Magnetyzm wyobrażali 
sobie ówcześni fizycy jako zgęszczoną siłę ciężko-
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krzesła poselskiego i dwuznacznych i wątpliwych 
środków, jakiemi posługiwał się rząd, przynajmniej 
za czasów Depretisa, aby opozycyę pognębić. Po­
szkodowani przez Andrettę lękają się jeszcze te­
raz wpływu jego tak bardzo, że oświadczyli, i i  
nie mają do niego żalu i że byliby swe nazwisko 
bez wątpienia oddali, gdyby Andretta był w tym 
względzie wyraził swe życzenie. W Potency, re- 
zydencyi Andretta, przyjęto uwolnienie jego z ra­
dością, a ludność obmyśla już dla fałszerza i o- 
szukującego bankruta impotenta dimonstrazione.

Trzecią sprawą jest sprawa Sbarbaro. Sbarbaro 
był profesorem przy uniwersytecie prowincyj pół­
nocnych, został złożony z urzędu z powodu nie- 
subordynacyi wobec rektora i zemścił się za to 
przez wydawanie pisma For che Caudine (jarzmo 
aaudyńskie), w którem robił przegląd znanych 
osobistości, a więcej jeszcze ich żon. Było tam 
wiele ciekawych szczegółów, ale Sbarbaro nie 
mógł twierdzeń wszystkich dowieść, a ponieważ 
zaczepiał żony ministrów i deputowanych, przeto 
sędziowie skazali go na siedm lat więzienia. Trzy 
lata już Sbarbaro odpokutował. Z okazyi uroczy­
stości Giordana Bruno, przyrzekł minister sprawie­
dliwości deputacyi studentów pod naczelnictwem 
Bovisa, że przedłoży królowi prośbę o uwolnienie 
Sbarbara. Ale ułaskawienie nie nadchodziło i kie 
dy przez śm.erć Cairolego zawakował mandat 
w Pawii, postanowili mieszkańcy tego miasta od­
dać go uwięzionemu profesorowi, spodziewając się, 
że przez to otrzyma on wolność. Zapomnieli oni 
o tern, że ofiarą złośliwości Sbarbara padła także 
obecna „żona“ (Jrispiego (tzecia, zdaje się, chociaż 
dwie pierwsze żyją jeszcze). Sbarbaro żądał uwol­
nienia w liście do prezesa Izby, który tenże od­
dał wydziałom do załatwienia. Wydziały utwo­
rzyły komisyą, która niezawodnie uchwali dalsze 
trwanie aresztu, dlatego, że to będzie odpowia­
dało życzeniom Crispiego. W celi niepoprawnego 
Sbarbaro znaleziono gotowy do druku manuskrypt 
do broszury o pani Linie Crispi i zawikłanej hi- 
Btoryi małżeństw Crispiego i to zdziałało, że nikt, 
oprócz ministra sprawiedliwości, nie myśli już o 
uwolnieniu Sbarbara. Pani Crispi zresztą wywiera 
za kulisami wpływ na sprawy publiczne, który jej 
umożliwia tylko osobliwy skład obecnej Izby.— 
Żle to już nie mieć łaski w oczach Jowisza, lecz 
stokroć niebezpieczniejsza— jak twierdzą staro­
żytni— rozjątrzyć Junonę.

'L  Londynu.
(Nowy proces Parnella).

Nie konwersya długu egipskiego i nie kwestya 
samorządu irlandzkiego zajmuje obecnie opinię pu­
bliczną w Anglii, lecz proces p. O’Shea przeciwko 
żonie, która miała być... kochanką Parnella. Prasa 
angielska przywięzuje do tego procesu wielką wa 
gę polityczną. Jeżeli bowiem Parnell skazany bę­
dzie sądownie za naruszenie praw małżeńskich, 
może mu to, zdaniem dzienników londyńskich, za 
szkodzić w całej jego karyerze politycznej. Naj 
pierw duchowieństwo irlandzkie odsunie się od 
człowieka, którego otaczało dotąd szacunkiem, a 
powtóre skandaliczny ten proces może wpłynąć 
na opinię sądu przysięgłych, którzy niebawem 
mają wydać wyrok w procesie Parnella przeciwko 
Timesowi.

Parnell tymczasem wyraził się w rozmowie 
z przedstawicielem czasopisma Freemans Jou rn a l, 
iz po za p. O’Shea, który od trzech lat już groził 
tym procesem, stoi Times i że skandaliczny ten 
proces ma na widoku zmniejszenie kwoty odszko­
dowania, jaką Times będzie musiał wypłacić Par 
nelłowi. Czy skarga O’Shea jest uzasadnioną, nie 
wiadomo. Parnell żył pierwej w przyjaźni z dzi 
siejszym swym oskarżycielem i mieszkał w jego 
domu przez sześć lat, mianowicie w epoce od 
1880 do 1886 roku.

ści. W nowszych czasach upatrywano wyraźny 
związek między pewnemi zmianami w magnety­
zmie ziemi a prądami elektrycznemi ziemi, zorzą 
północną, okresami plam słonecznych i t. d. Lecz 
gdy i promienie światła tudzie >. ciepła mogą wy­
woływać objawy elektryczności, poprzestano na 
szukaniu w tern wytłumaczenia zjawiska, nie py­
tając, w jaki sposób płyn elektryczny może bez 
drutów przebiegać między słońcem i ziemią.

Spostrzeżenia o oddziaływaniu elektryczności i 
magnesów na małe stosunkowo odległości, cała 
teorya i praktyka t  z w. i n d u  k e y  i ,  na której 
polega znaczna część przyrządów elektrycznych 
najnowszych, nie przyczyniły się wiele do roz­
jaśnienia tamtego większego i donioślejszego py- 
tania.

Aż nagle w ostatnich miesiącach zaprzeszłego 
roku nowe światło padło na całą naukę o elektry­
czności. Wyszło ono od nowo mianowanego pro­
fesora fizyki w Bonn, Henryka Hertza, który lat 
temu 9 sam był jeszcze berlińskim studentem.
0  doświadczeniach jego doniósł światu uczonemu 
zeszyt Sprawozdań berlińskiej Akademii umiejętno 
ści z grudnia 1888 r. W szczegóły trudno się 
wdawać, ale wystarczy zapisać główne wyniki.

Od dawna wiadomo, że chyżość promieni świa­
tła i ciepła wynosi około 300.000 kilometrów na 
sekundę. Mozolne doświadczenia i obliczenia p. 
Hertza doprowadziły do liczby 320.000 kilom., 
jako oznaczającej chyżość elektryczności. Zbliżę 
nie zastanawiające — a różnica okaże się prawie 
żadną, gdy zważymy możliwe niedokładności przy 
takich obliczeniach.

Optyka cała, tak jak akustyka, opiera się dziś 
na teoryi drgań i falowaniu. Różnica fal światła
1 fal głosowych polega jedynie prawie na odmien­
nej ich wielkości i chyżości; zresztą analogie są 
uderzające. Falowaniem tłumaczy się promienio­
wanie, polaryzowanie i odbijanie się światła. 
W dzisiejszym stanie nauk fizycznych nasuwać się 
nieodzownie musi przypuszczenie, czy też i elektry­
czności nie możnaby w podobny sposób wytłu­
maczyć.

Wspomniony uczony niemiecki nie poprzestał na 
pięknych domysłach, tylko zabrał się gorliwie do 
robienia z elektrycznością doświadczeń zapożyczo­
nych z optyki. Między innemi chciał się przeko­
nać, czy nie można sile elektrycznej nadawać kie­
runku za pomocą zwierciadeł.
«Wziął zatem zwierciadło wklęsłe paraboliczne 

i w ognisku jego, albo raczej na osi umieścił 
druty przyrządu służącego za źródło elektryczno­
ści. Promienie światła w ten sposób dadzą się 
w liniach równoległych rzucić w dowolną stronę, 
jak o tern przy rewerberach lamp i projektorach 
latarni morskich łatwo przekonać się można. Po-

— L a lka  fonograficzna  dla arcykiężniczki Elżbie­
ty, córeczki nieboszczyka arcyksięcia Rudolfs, jest 
już w drodze do Europy; —  miała przybyć na 
gwiazdkę, ale się z narodzinami opóźniła. Jak jnż 
wspominaliśmy, jest to podarunek od Edisona. Przed­
stawiciel znakomitego wynalazcy, p. Wangemann, za 
pośrednictwem księcia Hohenlohe zapytał się cesa­
rza Franciszka Józefa, co lalka ma mówić i otrzy­
mał w odpowiedzi wierszyk wigilijny, napisany przez 
arcyksiężniczkę Maryą Waleryą. P. Wangemann wy 
słał wierszyki owe do Orange, do fabryki fonogra­
fów Edisona, gdzie zostały powiedziane przez małą 
dziewczynkę w jeden z owych kręgów woskowych, 
które wsadzone do lalki i wprawione za pomocą 
sprężyny w ruch rotacyjny, nadają lalce mowę. Za 
każdem nakręceniem sprężyny lalka powtarza wier 
sze. Wkrótce wyekspedyowany zostanie do Europy 
większy transport tych edisonowskich lalek.

—  Nowe z a s to s o w a n ie  fo tografi i ,  w  wiedeńskim
rządowym zakładzie doświadczalnym dla fotografij i te­
chnik reprodukcyjnych powiodło się ostatniemi czasy 
wynaleść nowy sposób wygryzania szkła za pomocą 
użycia nowych fotograficznych procederów. Wzory 
i rysunki dowolne można przez fonograficzną lnb fo­
tolitograficzną reprodukcyę przenoś ć na szkło, zacho­
wując lub zmniejszając wymiary oryginału według po­
trzeby. Obrazy te potem dają się przez wygryzające 
chemikalia albo matowo albo na gładko w szkle u- 
trwalić i w ten sposób można przyozdabiać przed­
mioty szklanne białe lub kolorowe dekoracyami w je 
dnym lub kilku tonach.

—  Influenza a  kasy  chorych  d la  robotn ików. We
dług wykazów, jakie sporządzają rzeczone kasy, in ­
fluenza szerzy się do tego stopnia między rękodzieł 
nikami, iż o %  choruje ich więcej, niż zazwyczaj. 
Wiedeńskie dzienniki wykazują, iż gdy w stanie nor 
malnej zdrowotności chorowało 200 czeladników 
szewskich, obecnie choruje ich 5 0 0 ; obecnie pobie­
rają oni z kas 3000 złr. tygodniowo, gdy dawniej 
pobierali zaledwo 1200. Stolarzy w stanie normal­
nym chorowało 140, obecnie 650; pobierali tygodnio­
wo 1200 złr., obecnie pobierają 3 840 złr. Taki sam 
stosunek zachodzi między wszystkimi innymi ręko 
dzielnikami. Najmniej na influenzę chorują piekarze. 
W tern samem smutnem położeniu pod względem 
niezwykłego wzrostu wydatków z powodu influenzy 
znajduje się krakowska kasa dla chorych robotników. 
Z tego właśnie powodu zarząd jej zamierza wnieść 
do Rady miasta prośbę o pożyczkę bezprocentową 
w kwocie 1000 złr., gdyż wszystkie fundusze są już 
wyczerpane.

—  Z a s t r z e lo n y  p rz e z  nihilistkę. Szef moskiewskiej 
tajnej policyi, kapitan sztabowy Zołotuchin, wykrył, 
iż w jednym z domów zbierają się nihiliści. By się 
upewnić o schadzkach, wynajął w tym samym do 
mu mieskanie i w nocy d. 3 bm. ujrzał istotnie, że 
do domu tego wchodzili i wychodzili niemieszkają 
cy w nim Indzie. —  Gdy zobaezył wchodzącą ja ­
kąś dziewczynę, przytrzymał ją  i zapytał, czegoby 
w domu szukała. Dziewczyna wyjęła spokojnie re 
wolwer i zastrzeliła kapitana, a potem zabiła sama 
siebie. Na huk strzałów zbiegli mieszkańcy i prze 
nieśli żyjącego jeszcze kapitana do kliniki. W zwło 
kach dziewczyny rozpoznano 19 letnią telegrafistkę 
moskiewskiej kolei, Olgę Gonczarenko. Re wizy a do 
konana w domu odkryła wiele kompromitujących 
przedmiotów.

—  O calen ie  5 0 0  oseb  z  rozb ic ia  okrę tu . Mały
parowiec francuski „Emma“ pod dowództwem kapi 
tana Basroger, płynący z Hawru do Hamburga z peł­
nym ładunkiem towarów uratował na morzu pólno 
enem 500 podróżnych okrętu holenderskiego „ Leer- 
dam,“ który wskutek strasznego starcia ze statkiem 
angielskim rozbił Bię, a załoga jego składająca się 
z 56 mężczyzn, a zresztą z samych kobiet i dzieci miała 
jawną śmierć przed oczyma. Oba okręty uderzające 
o siebie tak się zczepiły, że dopiero w 3 godziny 
później poszły na dno. Wyobrazić sobie można stra 
szne objawy przestrachu i rozpaczy tych ludzi, uwie

dobnie i promienie ciepła. Pierwsza próba z elek­
trycznością nie potwierdziła przypuszczeń. Nie 
dał się tem zbić z tropu zapalony badacz. Po dłu­
gich obliczeniach i próbach doszedł do przeświad­
czenia, że wina leżała w niedobraniu rozmiarów 
żwierciadeł do wielkości fal elektrycznych. Posta­
rał się o otrzymanie najmniejszych fal, użył zwier­
ciadła płaskiego, a potem wielkiego wklęsłego o 
średnicy 2 metrów, usunął wszystko, co mogło 
odbiciu fal stanąć na przeszkodzie — i powiodło się 
lepiej niż z początku.

Prawa odbicia światła okazuje się zwykle u- 
czniom przez ustawienie naprzeciw siebie dwóch 
zwierciadeł wklęsłych. Światło umieszczone w o- 
gnisku jednego zwierciadła wysyła tysiące pro­
mieni, które odbite dwa razy, koncentrują się 
w ognisku drugiego zwierciadła i tworzą punkt 
świecący. Podobnie od węgla żarzącego w jednem 
ognisku, można rozżarzyć węgiel zimny, w dru 
giem ognisku umieszczony. Równie przenosi się 
tykanie zegarka w jednem ognisku umieszczonego 
tak doskonale w ognisko przeciwległe, że ucho ma 
złudzenie, jak gdyby drugi jakiś niewidzialny ze­
garek tam się znajdował.

Gdy Hertz spróbował podobnych doświadczeń 
z elektryczną siłą, pokazało się, że i tę zupełnie 
tak samo odbijać można i źródło jej sztucznie 
tworzyć — powiększając tem znacznie doniosłość 
działania indukcyjnego na dalsze odległości. Nie- 
dość na tem; człowiek przechodzący pomiędzy 
tak u8tawionemi zwierciadłami przerywa działanie 
fal głosu, światła, ciepła, rzuca na nie swój cień. 
Podobnie i promienie elektryczne przecina cień ciała 
na ich drodze się znajdującego. Ale tak, jak szkło 
nie przerywa, tylko łamie promienie światła, tak 
są ciała przepuszczające lecz łamiące promienie 
elektryczności. Należą do nich złe przewodniki 
elektryczności. Przepuszcza ją  gruby placek z ży­
wicy i smoły, a przecina cieniutka blacha me 
talowa.

Dalej jeszcze można tak jak rozszczepia się pro­
mienie światła za pomocą pryzmatu kryształowe­
go, utworzyć pryzmat z czarnej smoły i nim roz­
szczepiać promienie elektryczne.

Słowem, najdokładniejsza zgodność: łamanie, 
nachylanie, interfereneya i polaryzacya promieni 
elektrycznych, tak jak światła i ciepła.

Wszelkie dawne teorye o płynie elektrycznym 
upaść wobec tego muszą, tak jak niegdyś teorya 
aznana przez wielkiego Newtona o fluidum świa 
tła. Wszędzie tylko fale i drgania matematycznie 
dające się obliczyć.

Dalsze jeszcze badania na podstawie elektry­
cznej polaryzacyi wykazały nadto dowodnie, że 
fale elektryczne nie są jak fale powietrzne gło­
sowe podłużnemi, w  kierunku biegu promieni

szonych całe godziny wśród mgły porannej i bałwa­
nów, u szczątków owych okrętów, lub spychających 
się i duszących w czółnach ratunkowych. Szczęściem 
parowiec francuski spostrzegł zdała oba tułowy okrę­
tów, zatrzymał się i kapitan Basroger rzadką przy­
tomnością umysłu i jenialnie wykombinowaną prze­
zornością zdołał ocalić wszystkich. Dzielny ten ka 
pitan przesłał o tym wypadku doniesienie do domu 
handlowego Josse et Comp. w interesie którego że­
glował, że o godzinie 12 i 45 min. napotkawszy roz­
maite szczątki okrętów, wiosła, paki i t. d., zwolna 
zbliżać s<ę zaczął w stronę, zkąd płynęły i nagle u j­
rzał pierwszy statek pełny ludzi, a następnie 8 wiel­
kich czółen i szalup, literalnie przeładowanych męż­
czyznami, kobietami i dziećmi, wołającemi o ratunek. 
Zbliżywszy się zwolna, kazał umieścić wszystkie dra­
biny wzdłuż pokładu i zwrócił okręt w poprzek, aby 
ułatwić dostanie się na pokład nieszczęśliwym rozbit­
kom. Tym sposobem ocaleni zostali wszyscy, prócz 
dwóch palaczy okrętowych, którzy utracili życie. Ka­
pitan Basroger chciał naprzód ocalić kobiety i dzieci, 
a ponieważ były napół nagie, kazał rozdzielić mię 
dzy nie okrycia. Jedyną obawą było, aby nie eksplo­
dowały maszyny obu okrętów przed ocaleniem załogi.
0  godzinie 1 min. 50 nastąpiła eksplozya jednej 
z maszyn i w tej chwili jeden z parowców zatonął. 
Następnie o godzinie 2 min. 50 zatonął drugi okręt
1 znikły ostatnie szczątki odłamów. Wtedy kapitan 
policzył swych podróżnych i wytłomaczył im, że nie 
może z powodu mgły przybić do brzegu i że zmuszo­
ny jest płynąć do Hamburga, a zarazem dodał, że 
ponieważ na parowcu „Emma" 16 tylko było ludzi, 
żywności jest bardzo mało, przeto w małych tylko 
cząstkach będzie mógł rozdzielać wodę i pożywienie. 
Trzeciego dnia przybył parowiec „Emma* do Cux 
haven i zdołano wreszcie wysadzić na ląd załogę 
i podróżnych napół żywych z głodu i zimua. Miasto 
Havre obchodziło uroczystość powitania i uczczenia 
dzielnego kapitana, który cudem prawie ocalił roz 
bitków. Fakt ten pozostanie jedną z najświetniejszych 
kart w rocznikach marynarki francuskiej.

9B miasta 1 kraju
—  P os ied zen ie  R ady m ie jsk ie j  odbędzie się we

wtorek d. 1 4 -b. m. o godz. 5 po południu.
—  M ias to  C a ł e , wszystkie chodniki i gościńce, 

przedstawiają obecnie jedną kałużę, z roztopionego 
śniegu powstałą. Dzisiaj drobny deszcz przyczynił 
się jeszcze do zwiększenia błota. Z wielu rynien 
wskutek popsucia w ostatnich czasach przeciekają 
grube krople i padają na głowy przechodniów. Ma­
gistrat zarządził spisanie wszystkich tych rynien, któ­
re następnie poleci naprawić.

— Komitet balu  a k a d e m ic k ie g o ,  który odbyć się 
ma w dniu 1 lutego b. r., uchwalił jednogłośnie pro 
sić panie, by zechciały na bal ten przybyć w motli 
wie najskromniejszych toaletach, a to ze względu na 
krytyczne położenie kraju pod względem materyal- 
nym.*Co się tyczy projektu udekorowania sali, zarzu­
cono oba przedstawione komitetowi projekty t. j. ude­
korowanie sali w stylu japońskim lub barocco —  na­
tomiast uchwalono udekorować salę o ile możności 
jak najwspanialej wyrobami krajowemi, a więc ki 
limkami, weretimi i materyami przez lud nasz wy 
rabianemi.

—  W ła d z e  w ojskow e poruszyły po. -'wnie sprawę 
przeprov’ad£onia podkopu przy ulicy Luo cz. Rzeczy- 
- iście mają ont utrudnioną komunikaoyę z zakłsda 
mi wojskowemi, znsjdującemi się za torem kolejowym 
Utrudnienie to wzmoże się jeszcze, gdy za roga­
tką Rakowicką stanie bndowany obecnie arsenał woj 
skowy.

—  W Czytelni po lsk ie j  katolickiej młodzieży w Kra­
kowie odbyło s ę dnia 4 b. m. walne zgromadzenie 
członków Czytelni. Do zarządu na rok 1890 wybrani 
zostali: prezesem: Gajewski Wiktor (Drd praw ); 
wiceprezesem: Ippold Juliusz (filozof); sekretarzem: 
Garbus ński Sabin (słuch, med.); skarbnikiem: Nowak 
Wojciech (słuch. praw). Do Wydziału wybrani: Ga 
jewski Jan (słneh. p raw ), Górka Jan (słuch, praw),

drgającemi, lecz prostopadle do niego, czyli że 
są poprzecznemi, tak samo jak promienie światła 
i ciepła.

Tak więc zadanie wszelkiej nauki, t. j. uprasz­
czanie i sprowadzanie zjawisk do najmniejszej 
ilości praw przyrody, postąpiło o wielki krok na­
przód. Kto wie, czy na tej drodze nie dojdzie kie­
dyś fizyka do wykazania jedności wszystkich s 1 
przyrody. Byłby to tryumf nauki.

Ale dość już o elektryczności.
Znakomity fizyk berliński Du Bois Reymont na­

zwał wiek XIX wiekiem, który parą jeździ, elek 
trycznością pisze, a światłem maluje.

Malowanie światłem, ta druga chluba czasów 
naszych, obchodziło też w przeszłym roku jubi­
leusz swój.

Właśnie 50 lat temu członkowie Akademii fran­
cuskiej zebrali się w niezwykłym komplecie, aby 
przyjąć do wiadomości zdanie sprawy o ważnym 
wynalazku. Sławny Arago, zabrawszy głos, obzna 
jomił nieśmiertelnych z świeżem, przez Daguerre’a 
zrobionem odkryciem, że można utrwalić obraz 
rzucony w ciemni przez jasne przedmioty na bla­
chę srebrną, odpowiednio preparowaną. Wiadomość 
wywarła silne wrażenie. Izba francuska niebawem 
wyznaczyła nagrodę w postaci rocznej pensyi tak 
dla wynalazcy, jak i dla syna zmarłego tymcza­
sem pomocnika jego nazwiskiem Niepce. Wyua 
lazek, kupiony przez państwo, przestał być taje­
mnicą. Zjawiskiem powtarzającem się w dziejach, 
odkrycie to, tak jak niejedno inne, było współ 
cześnie dwukrotnie dokonanem. Do takich samych 
wyników doszli Anglicy: Fox i Talbot, i nieba 
wem mogli wystąpić ze znacznemi ulepszeniami.

I znów, od owej chwili do dziśdnia jaki prze 
skoki Któż, patrząc na blade, ledwo widzialne 
Daguerreotypy, mógł przypuścić, iż wynalazek 
wywoła taki przewrót w świecie nauki, sztuki i 
przemysłu, i to w stosunkowo krótkim czasie.

Nie przechodząc całej historyi fotografii, warto 
zaznaczyć główne jej dzisiejsze zdobycze.

Daguerretyp ustąpił przed fotografią na papierze 
mimo to długi czas nie robiła rzecz wielkiego po 
stępu. Obrazy przedmiotów były blade i nietrwałe, 
zdejmowanie ich wymagało wiele czasu i jasnego 
światła i spokoju.

W nową fazę weszła sprawa dopiero w osta­
tnim dziesiątku lat, przez spotęgowanie czułości 
płyty fotograficznej na światło, a mianowicie przez 
wynalazek suchej płyty żelatynowej. Płyty foto­
graficzne, dziś fabrycznie sporządzane, umożliwiły 
zdjęcia sekundowe, czy raczej błyskawiczne, o 
których się dawniej nie śniło. Wskutek tego mo­
żna doskonale fotografować osoby i przedmioty 
w najszybszym ruchu będące. Chwila pochwycona 
jest tak krótką, że przez ten czas przedmiot foto-

Maślakiowicz Wł. (słuch, praw), Schoen Roman, Sko­
tnicki Piotr (inżynier), Smólsfei Jan (słuch, praw), 
Wojnarski Bronisław (słuch. praw).

—  Z T o w a ry s tw a  p raw niczego .  Wydział Towarzy­
stwa prawniczego odbył w ubiegłą niedzielę dłuższe 
posiedzenie, n» którem powzięto kilka ważnych uchwał. 
Przedewszystkicm uznano za rzecz konieczną oznacze­
nie stałego dnia na miesięczne zebrania. Ma nim być 
każda pierwsza śro d a , ostatnia zaś środa miesiąca 
przeznaczona stale na posiedzenia Wydziału. N a j 
b l i ż s z e  z e b r a n i e  m i e s i ę c z n e  odbędzie się w e 
ś r o d ę  d. 15 b. m.; następne, któ*e będzie zarazem 
w a l n e m  z g r o m a d z e n i e m ,  z powodu przypadają­
cego na 5 lutego balu weteranów, wyjątkowo we śro­
dę dnia 12 lutego. Przedmiotem obrad przyszłego po­
siedzenia będzie referat prof. M a d e j s k i e g o  o pro­
jekcie ustawy o postępowaniu sumarycznem i referat 
prof. Z o l l a  o działalności sejmowej komisy! prawni 
czej. Oprócz tego zapowiedziane są referaty prof. 
Krzymuskiego, adwok. Dra F. Wilkosza, prof. Kaspar- 
ka i  wielu innych.

—  W ieczó r  deklam acy jny  p . S t r a k o s c h a , który 
się odbył wczoraj w sali hotelu saskiego, wypadł 
świetniej, niż się w czasie panującej w mieście in­
fluenzy spodziewać było można . Widocznie urok zna 
nego powszechnie talentu deklamatora był silniejszym 
od obawy narażenia zdrowia, sala bowiem szczelnie 
była zapełnioną. P. Strakosch rozpoczął produkcyę 
swą wspaniałym monologiem z pierwszej części Fau  
sta Goethego, wypowiedzianym z pełną uczucia wer­
wą, z uwydatnieniem najdelikatniejszych odcieni my 
śli i tą wibracyą głosu, dla którego potęgi, rzec moż 
n a , sala była za małą. P. Strakosch posiada dar 
zmieniania według ról deklamowanych czystego swe 
go, wnikającego w ucho słuchacza, głosu, czego zło­
żył dowód w oddaniu wczoraj wielkiej sceny z Króla 
Leara Szekspira, gdzie więcej dyaloguje osób, a każ­
da innym odzywa się głosem. Prócz wspomnianych 
produkcyj deklamował nadto p. Strakosch wiersz 
„Greoadyerzy" Heinego i na żądanie prześlicznie wy 
głoszoną poezję Goethego: Erlkónig Po każdym u 
stępie huczne oklaski zmuszały deklamatora do powrotu 
kilkakrotnie na estradę, a w końcu aż cztery razy. 
Dziś w sobotę ma p. Strakosch mieć wykład drama­
tyczny w kasynie wojskowem.

—  Z P od g ó rza .  Miasto nasze rozwija się bardzo 
szybko. W ostatnich 13 latach ludność wzrosła z 4 000 
na 11.000; dochody zaś miejskie w ciągu ostatnich 
lat 18 wzrosły z 20.000 złr. na 89.000 złr. Taki roz­
wój miasta wymaga budowy bazarów miejskich, straż 
nicy pożarnej i drugiej szkoły, obecna bowiem m:e 
ści ju t  1.500 dzieci. N .w a Rada miejska pragnie jak 
najrychlej podjąć wskazaną działalność, niestety nie 
może do niej przystąpić z powodu wniesionych pro­
testów. Rozstrzygnienie władzy w tej mierze jak  naj 
rychlejsze jest pożądane ze względu n i  dobro i  po­
trzeby miaBta.

—  Bobowa. Dla pogorzelców miasteczka Bobowy 
wpłynęły w miesiącu grudniu 1889 r. następujące 
składki: Od b»r. H r  acha 300 złr., za pośrednictwem 
Redabcyi Czasu 115 złr., Dr Alfred Ringelheim od 
nieznajomego izraelickiego dawcy 200 złr., gmina 
Ciężkowice 7 złr., Kółko muzyczne tarnowskie 25 
złr. Razem 647 złr.

X  Wojciech Janik. Mączyński. Dunikowski.
—  Z s  Szczaw nicy . Znany zakład hydropatyczny 

w Szczawnicy, będący własnością Dra Kołączkow 
skiego, zakład, którym dotąd kierował znany hydro- 
pata ś. p. Dr Sm oleńsk i, zak ład  ten zosta ł obecnie 
rozszerzony przez dobudowanie nowego skrzydła i 
otrzyma w roku bieżącym nowego kierownika, któ 
ryby godnie umiał zastąpić ś. p. Dra Smoleńskiego. 
W zakładzie obejmie restauracyę słynny kucharz war­
szawski M. Stanie; pierwszorzędne b >wiem znaczenie 
w leczeniu wodą zajmuje zdrowe i smaczne pożywię 
nia. Wiele obecnie przeprowadzono już zmian, które 
wyjdą na korzyść gości szczawnickich. I tak zdrój 
Wandy został uporządkowany i ozdobiony gustownym 
domkiem w stylu szwajcarskim, przy zdroju też za 
łożono chodnik i żętyczarnię, wreszcie wprowa 
dzono nowy system czerpania wody z tego zdroju 
za pomcoą pompy ssącej i tłoczącej. W parku wre­

grafowany znajduje się we względnym spoczynku. 
Prócz tego użycie suchych płyt przedstawia jesz 
cze jeduę korzyść. Dawniej fotograf był rodzajem 
czarnoksiężnika, któ-y do sztuk swych potrzebo­
wał całego ajiaratu przyrządów i płynów, nie mógł 
się obejść bez swtj kuchni djabelskiej, gdzie pra­
cował w ciemnnści i tajemnicy. Płyty suche spra­
wiły, że fot"gr. f. m może być ksżdy, że idąc na 
przechadzkę, można zabrać ze sobą kilkanaście lub 
kilkadziesiąt klisz gotowych i przenośnym przy 
rządem fotograficznym robić zdjęcia w biały dzień, 
ua świetle, wol.ee świadków.

Aby wytłómaczyć n a d z w y c z a j n ą  czułość płyt 
f o t o g r a f i  z n y c h  obecaie u ż y w a n y c h ,  trzeba małego 
w y k ł a d u  z dziedziny f i z y k i .  Spróbujmy go.

Promień słońca, przepuszczony przez pryzmat 
szklanny, jak wiadomo, rozkłada się; daje po dru­
giej stronie pryzmatu rodzaj wstęgi tak szerokiej, 
jak długi jest pryzmat, a w długości swej, po 
dz elontj na różne żywe barwy. Jest to po prostu 
jakby wykrojony z tęczy pasek, poprzecznie prze­
chodzący przez całą jej szerokość i dający wszy­
stkie jej barwy. Tę barwną wstęgę nazywają fi- 
aycy „«vidraemu (spectrum). Jeżeli widmo takie 
rzucimy na zwykłą płytę fotograficzną, wtedy che­
micznie działa tylko barwa niebieska i jej naj­
bliższe sąsiadki; inne barwy, zwłaszcza w miarę 
zbliżania się icn ku drugiemu czerwonemu końco­
wi wstęgi widma coraz mniej silnie działają. A e 
świat, wś-ód którego żyjemy, składa się z przed 
miotów wszystkich możliwych barw i odcieni. 
Fotografia, nieuwzględniająca promieni światła czer 
wonycb i żółtych, jest niedostateczną i niedokła­
dną, daje nam właściwie tylko obraz niebieskiej 
i zielonej oraz białej części świata widzialnego. 
Dążeniem nauki było otworzyć dla fotografii także
i tę res tę świata widzialnego, uczynić ją  w ró- 
wnej mierze czułą ua wszystkie barwy i odcienie, 
tak aby obraz zdjęty był równie wyczerpujący i 
wszechstronny, jak n. p. rysunkowa kopia z przed­
miotu różnobarwnego. „ ,

Nareszcie powiodło się to Pr0"  ’ Oglowi, który 
pierwszy użył do płyty fotograficznej^ collodium 
z bromkiem srebrowym. Nie zaszkodzi dodać, że 
pierwszym, który fotografię błyskawiczną wpro 
wadził w szersze użycie, jest Anschlitz, fotograf 
w Lesznie, w Poznańskiem. Odtąd zaprowadzono 
jeszcze różne ulepszenia, przez użycie chemika­
liów, pochłaniających barwę czerwoną i żółtą; ta- 
aim jest n. p. eosina. Niedawno zaś doniosły 
dzienniki że wynaleziono sposób robienia zdjęć 
błyskawicznych nawet w szarawy dzień zimowy 
po południu. Przez to usuniętą byłaby jedna wiel­
ka niewygoda, iż błyskawiczne fotografie udawały 
się tylko w bardzo silnem świetle jak najmniej 
ukośnie padających promieni słonecznych.

szcie dokonano wielu ulepszeń. W tym roku skoń­
czoną będzie ostatecznie grota ś. p. Marszałka Zy- 
blikiewicza.

N e k r o l o g i a .
Klemens G r z y m a ł a  R e m e r ,  emeryt, nadkomi­

sarz dyrekcyi skarbowej, zmarł w Zatorze dnia 1 sty­
cznia b. r. w 70 roku życia. Ś. p. Remer znany był 
w Krakowie, Sączu i Tarnowie, gdzie dłuższy czas 
przebywał, nietylko z niezwykłej dobroci serca, ale 
także ze swej gorliwości w służbie i ze swego po 
stępowania pełnego taktu, którem zjednał sobie uzna 
nie przełożonych, szacunek podwładnych i wielką 
popularność w najszerszych kołach publiczności.

Repertuar teatru krakowskiego.
W niedzielę 12go stycznia: Przedstawienie popołu 

dniowe: Z yd  w beczce , krotochwila w 1 akcie ze
śpiewkami; Chrapanie z rozkazu, komedya w je  
dnym akcie; Kominiarz i  m łyn a rz , krotochwila 
w 1 akcie ze śpiewkami J. N. Kamińskiego.

Wieczorem: P r z e d s t a w i e n i e  s ł y n n e j  e u r o ­
p e j s k i e j  D i o r a m y  c z y l i  M g l i s t e  o b r a z y .

O godzinie 10 w salach redutowych czwarty wielki 
Bal maskowy.

W poniedziałek 13 b. m .: Drugie przedstawienie
słynnej europejskiej D i o r a m y  czyli M g l i s t e  o- 
b r ą z y .

We wtorek 14 b. m .: Trzecie i ostatnie przedsta­
w ien i słynnej europejskiej D i o r a m y  czyli M g li 
s t e  o b r a z y .

P r o g r a m  c o d z i e n n i e  n o wy .

Groby królewskie i s k a r b i e c  w katedrze na Wa we l u  
zwiedzać można w dni powszednie o godzinie 10, w nie­
dziele i święta o godzinie l l 1/,.

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(u św. Piotra), oraz Skarbiec kościoła N. P. Maryi, oglą­
dać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło­
szeniem się do zakrystyi.

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy­
jaciół Sztuk Pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godziny 11-ej do 4-ej prócz poniedziałku. Wstęp w nie­
dziele 15 cent., w dnie powszednie 30 centów.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien­
nie od godziny 11-ej do 3-ej popołudniu z wyjątkiem po­
niedziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zwykły, 
w niedziele i święta po 10 cent. od osoby.

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellon. (Colle­
gium novum) zwiedzać można codziennie od godziny 12 
do 1-ej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyteckich, 
bezpłatnie.

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
cum przy ulicy św. Anny na I piętrze otwarty w każdą 
sobotę od godziny 10—2 w południe.

Muzeum Techniczno-Przem ysłowe w gmachu Franciszkań­
skim otwarte codziennie od godziny 10-ej do 6-ej. Wstęp 
20 ct. od osoby. W niedzielo od 10-ej do 2-ej bezpłatny.

— Dnia 10 go stycznia pochmurno, wie worem i 
w nocy deszcz; term od — 1 2  doszedł do -}-3 8 C. 
B trometr opadł dość nisko; raro  o godzinie 7 dnia 
11 stan jego był 738 2 mm., term. 3 6 C. —  W iatr 
południowy.

W n;edzi«lę dnia 12go stycznia: ś. H noraty p .; 
w poniedziałek dnia 13 stycznia: śś. Hilarego b. i 
Gotfryda

Ruch umysłowy i artystyczny.
Z Akademii Umiejętności. Wydział filologiczny od­

będzie posiedzenie zwyczaj ie w p miedziałek dnia 13 
stycznia b. r. o godzinie 6 wieczorem. Porządek dzien­
ny : Prof. Dr A. Kalina, członek Akad : Materyały
do historyi języka bułgarskiego; P rif. Dr M rawski, 
członek Akad., przedstawi przekłady komedyj Arysto- 
finesa, dokonane przez śp. Ulricha.

Posiedzenie ściślejsze: Sprawaj nowych kandydatów 
na członków; Wybór członków do k mit<tów fundacyi 
śp. Probusa Barczewskiego.

Fotografie powolne można wykonywać nawet 
w nocy. Na tem polega fotografowanie nieba i 
gwiazd, które stanowi ogromny postęp astronomii, 
gdyż płyta fotograficzna wykrywa istnienie gwiazd, 
których żadnym teleskopem widzieć nie można. 
Prócz tego fotografia dopiero umożliwiła sporzą­
dzenie dokładnych map nieba, bez opuszczeń i 
ołędów rysunkowych, których przy największej 
snnrenności joko i ręka ludzka ustrzedz się ni- 

ly nie mogły.
Za daleko prowadziłoby opowiadanie, jak foto­

grafia wyjaśn.ła istotę mgławic, czyli plam świe­
tlanych wśród nieba gwieździstego, które zdają 
się być bardzo odległemi i w faz ę tworzenia się 
z gazów, (Żyli jakoby „chaosu* będącemi sysle- 
mami słonecznemi. Za daleko t kże opowiadać o 
rozpoczętej pracy uk< ło wielkiej ogólnej mapv 
fotograficznej nieba, której części składowe, czyli 
sekeye, j rzygotowują najpierwsze obserwatorya 
świata.

Koroną fotografii by?oby osiągnąć barwne obra­
zy. Próby w tym kierunku były robione, bez za­
dowalających wyników. Obecnie i w tym kierun­
ku objawia się postęp dzięki uczonym doświad­
czeniom prof. Vogla i zręczności oraz wytrwało­
ści firmy braci Docos du Hanson. Nie można wątpić, 
że fotografia kolorowa jest tylko już kwestyą 
czasu.

Oto są z lekka naszkicowane niektóre postępy 
dzisiejsze w dwóch tylko dziedzinach nauk przy­
rodniczych, zastosowanych do celów praktycznych.
Gdy tylko odchylić cokolwiek zasłonę wiedzy fa­
chowej, która je kryje przed okiem profana, otwie­
rają się całe nowe horyzonty — horyzonty, które 
w ciągu lat kilkunastu zmieniły postać świata do 
uiepoznania, zmieniły warunki naszego życia, na­
sze potrzeby i zapatrywania na wiele zagadnień 
największej doniosłości, niewątpliwie zaś wpływa­
ją pośrednio na cały ustrój społeczny i nawet 
poniekąd na naturę naszą. Wszak elektryczność i 
światło, to dziś jakby nowe zmysły dodane czło­
wiekowi: fotografia widzi czego oczy nie widzą, 
telefony i fonografy rozszerzyły granice słuchu 
naszego.

Czy te wszystkie zdobycze równocześnie wpły­
nęły dobroczynnie na zdrowie nasze fizyczne i 
moralne, czy, jak być powinno, podniosły poziom 
dobra na ziemi, czy ludzkość mając tak dzielne 
środki w ręku umiała wyzyskać je na korzyść 
prawdziwej cywilizacyi, w najwznioślejszem jej 
znaczeniu — czy wiek XIX pod każdym wzglę­
dem zasługuje na miano wieku postępu? To inne 
pytanie. Ale rozwiązywać go dziś nie mamy 
zamiaru.

- » i i
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Bogiem a prawdą, piękna powieść moralna i bu­
dując" W duchu chrześciańskim która co rzadko 
zdarza się w polskich wydawnictwach doczekała się 

* r  . obecme w czeskiem tłómacze-
n i u g J ó z e f *  KijeU na (X. Jd zef* T am p « h a), w od-
dzielnej odbitce * czasopisma Vlast, nakładem księ 
garni J. Zemana i Sp. w Pradze.

Kni.inwa 1 pocztowa m apa  komunikacyjna Austryi- 
i północnych krajów bałkańsaich opuściła 

n r lp  na rok 1890 nakładem firmy Artaria & Comp. 
w Wiedniu. Na tej mapie znajdują się wszystkie 
w v  budowane i projektowane tory kolei żelaznej Au 
strvi-Wegier, Bułgaryi, Rumunii, Serbii i Turcyi euro- 
Deiskiej, oraz stacye kolejowe, parowcowe i pocztowe, 
tudzież jako praktyczna nowość węgierska taryf* stre­
fowa a odległościami w kilometrach.

Die Illustration (Wien, Gustav G. Steiner Ł  C.). 
Ostatni zeszyt siódmy z 1 stycznia zawiera wspaniale 

fe nv portret prezesa parlamentu JE . Dra Smol­
k i  według ostatniego zdjęcia fotograficznego, oprócz 
t zaś 4 ryciny drukiem kolorowym i wiele in 
tef “ G razów . Sama okładka, przedstawiająca damę 
^"toalecie japońskiej, zaleca się prawdziwą wytwor-
nością i wielkim §u8tem*

Książki nad es łane  R ed akcy i :
W y d a w n i c t w a  A k ą d e m i i  U m i e j ę t n o ś c i .
— Pamiętnik Akad. Urn. w Krakowie. W ydziały: 

filologiczny i hist, filozoficzny. Tom siódmy. Kiaków, 
1889. (Treść: Dr Józef Kallenbach: Czwarta część 
D ziadów  Mickiewicza, studyum porównawcze. Dr Wierz­
bicki* Żywot i działalność Jana Heweliusza, astro 
nr ma* polskiego. Dr St. Smolka: Kiejstut i - W ł o .  
Dr Maks. Kawczyński: Rytmika romańska. Dr Józef 
Tretiak: Ślady wpływu Mickiewicza w poezyi Pu-

szkma.^Kraków, .1^ rj ff0zdania s po8ie<łzeń Wydziału

f i l^ R o z p r a w y 'U praw tzdan ia^  P08^ ń W ydm łu 
histor.-filozoficznego. Tomy XXII, XXIII i XXIV.
Kraków, 1888—1889.

_  Dziennika domu zakonnego Tow. Jezusowego 
u św Barbary w Krakowie lat jedenaście 1 6 0 9 -1 6 1 9 ,
czyli* X. W ie lic k ie g o  UI» opraC°-
wał X. Dr Chotkowski. Kraków, .

—  Archiwum komisyi historycznej. Tom V. Kra- 
kówlŁ1889 (zawiera: Dra Boi. Ulauowsa.ego: Mate-

d„

średnich, znajdujących się w zbiorach rzymskich; 
Dra A. Blumenstoka: OrdinaUo bellicae motioms e i  
anno 1506 i wydane przez Dra Józefa Korzeniow­
skiego: Stanisława Mińskiego Sposób odprawowama
poselstwa z obedyencyą do ZY •

—  Zbiór wiadomości do Antropologu krajowej -  
wydawany staraniem komisyi Antropologicznej. Tom 
XII. Kraków, 1888  i tom XUI (* « ubllcam 0* Kraków,
1889

Sprawozdania komisyi do badani* historyi sztuki 
w Polsce Tom IV, zeszyt I. (Wł. Łuszczkiewicz: 
Studya nad zabytkami architektury romańskiej w Pol­
sce!- Zwierzyniec, Prandocin, Komin, Stare miasto, scej. zwierzyn , Tomkowicz; SprawozdaniaKaźmier* Czerw ńsk, ^

?  -  tekście. -  K » W ,

1889
Zeszyt II (L. Wierzbicki: Bóżnica w Jabłonowie; 

L L e p s z y :  Emalierstwo krakowskie w XVI i XVII 
w jeku; Fr. Piekosiński: Inwentarza skarbca kościoła 
N. P. Maryi w Krakowie z XV w. oraz Inwentarz 
kaplicy Hinezy Rogowskiego w katedrze krak. z r. 
1474- Józef Korzeniowski: Wyprawa król. Katarzy­
ny austr z r. 1553; St. Tomkowie*: Sprawozdania 
z posiedzeń komisyi do 31 pażdz. 1888j. 7 tablic i 
12 rycin w tekście. Kraków 1889.

Zeszyt III (M Sokołowski: Spadek po metropolicie 
Suczawskim Doziteuszu; L. Lepszy: Inkrustacya; 
Wł Łuszczkiewicz: Kościół paraf, w Żarnowie i re 
szty zamku; St. Tomkowicz: Sprawozdania z posie 
dzeń ki misyi do 1 lipc* 1889). 4 tablice, 20 rycin 
w tekście. Kraków, 1889.

S p r a w y  in d o w e .

Matactwa emigracyjne.
W a d o w i c e  10 stycznia.

Po dłuższej przerwie, bo od 5 stycznia b. r. 
trwającej, przestąpiono dzisiaj do dalszego ciągu

r°Wotant radca S e u c h t e r wyzdrowiał, lecz dziś 
jeszcze widoczne na nim ślady przebytej choroby. 
Przysięgły S c h o l z  jest obłożnie chory, wskutek 
czego uchwalono wyłączenie go z grona przysię­
głych, by rozprawy n;e odraczac. A obwinionych 
zasłabli Herz i Landerer oraz kilku konduktorów.

Na wstępie, po skonstatowaniu powyższych bra­
ków osób, ogłasza przewodniczący uchwałę Try­
bunału, odmawiającą wnioskowi prof. Dra Rosen- 
blatta, aby przedsięwziąć oględziny miejscowe 
w Oświęcimiu. , ,

Poczem przystąpiono do przesłuchania świadków.
Świadek O c h a b o w i e  z, wachmistrz żaadarme- 

ryi zeznaje, że żaudarmerya oświęcimska miała 
przed 18 majem 1888 r. instrukcyę taką, by are­
sztować każdego wychodźcę, a przynajmniej przy­
trzymywać ludzi młodych i takich, Co pieniędzy 
nie mają na drogę. W maju r. 1888 wydał p. sta­
rosta Foedrich ustne polecenie, aby żandarmerya

nie przeszkadzała interesom ajencyi hamburskiej 
i nie mieszała się do aresztowań, których na dwor­
cu w Oświęcimiu dokonywać ma tamtejsza poli­
cy a. Wskutek tego przestała żandarmerya od 18 
maja 1888 r. patrolować na dworcu w Oświęcimiu.

Dr Ł a z a r s k i :  Jakżeż zeznanie to pogodzić 
z faktem, że w czerwcu i lipcu 1888 żandarmerya 
metylko patrolowała na dworcu w Oświęcimiu, 
lecz także z biura ajencyi aresztowała wychodźców.

Ś w i a d e k :  To już mnie nic nie obchodzi, bo 
to zarządził wachmistrz Pitułej, któremu starosta 
Foedrich oświadczył, że ja  go w kwestyi patrolo­
wania i aresztowania nie zrozumiałem. Ja nie 
miałem żadnej pisemnej instrukcyi od starosty.

Dr Ł a z a r s k i :  A czy możebne, żeś pan nie 
zrozumiał pana starostę?

Ś w i a d e k :  Możebnem jest, choć dawniej ka­
załem patrolować na dworcu w Oświęcimiu, mnie­
mając, że to wola starosty.

Wskutek tego zeznania świadka wnosi Dr Ł a ­
z a r s k i ,  by dokładnie sprawdzono, ażali starosta 
Foedrich istotnie wydał takie polecenie, o jakiem 
p. Ochabowicz wspomina, a co do którego zacho­
dzi wątpliwość, czy nie polegało na mylnem zro 
zumieniu p. Ochabowicza. Drogą do sprawdzenia 
tego jest albo przesłuchanie p. starosty Foedricha 
przez sąd bialski, albo wezwanie go do rozprawy. 
Zgadzam się na jeden lub na drugi sposóii zba­
dania prawdy.

P r z e w o d n i c z ą c y  oświadcza, że uchwała po­
wzięta zostanie w tym względzie po przesłucha­
niu żandarma Pitułeja.

Świadek F I e a s i e r ,  respieyent straży skarbo­
wej w Oświęcimiu, zeznaje, iż Iwanicki szedł na 
rękę ajencyi hamburskiej, że był czasami obe­
cnym przy bójkach toczących się między naga­
niaczami i że powszechnie brano za złe Iwam 
ckiemu, iż tenże za wiele czasu przepędza w ajen 
cyi Herza.

Na szczegółowe i liczne pytania Dra D a n i e l a  
odpowiada świadek, że taktów, któreby dowodziły 
łączności Iwanickiego z ajencyą hamburską, po­
dać me może, że atoli takie ogólne było zdanie.

Podaje dalej świadek na zapytanie Dra D a 
n ie  l a ,  że straż skarbowa w Oświęcimiu nie 
aresztowała nigdy wychodźców, przynajmniej ni­
gdy z wiedzą świadka.

P r z e w o d n i c z ą c y  zauważa, że wójt z Brze­
zinki opowiadał o takich aresztowaniach przez 
strażników skarbowych, na co świadek odpiera, 
że to chyba stać się musiało bez jego wiedzy.

Edmund M o r i s ,  strażnik skarbowy, stacyono- 
wany w Oświęcimia od lutego do sierpma 1888, 
potwierdza, że po otwarcia ajencyi bremeńskiej, 
a więc od maja 1888 r., często były bitki i kłó­
tnie przed dworcem w Oświęcimiu między naga­
niaczami. Za jego czasów Btraż skarbowa nigdy 
nie aresztowała wychodźców. Iwanicki nie mógł 
dawać straży skarbowej rozkazów aresztowania 
■kogokolwiek, bo straż skarbowa w Oświęcimiu 
stała pod rozkazami p. respieyenta Flesslera. — 
Zresztą podejrzanych i zbiegów mogła straż skar­
bowa w myśl instrukcyj aresztować i bez polece­
nia czyjegokolwiek, bo za to dostawała nawet 
remuneracje. I tak strażnik Kmicikiewicz aresz 
tował nieraz emigrantów bez polecenia Iwani­
ckiego.

Obrońca Dr D a n i e l  wnosi, by wezwano i prze­
słuchano Kmicikiewicza na okoliczności przez p. 
Morisa podane.

Prokurator Dr O g n i e w s k i  sprzeciwia się te 
mu wnioskowi. Trybunał zastrzega sobie uchwałę.

J a c k o w i c z ,  nadstrażnik skarbowy, był od 
grudnia 1887 do sierpnia 1888 r. stacyonowany 
w Oświęcimiu; zeznaje on o bitkach między na- 
gauiaczami i podaje, że Iwanicki konfiskował po­
dróżnym karty okrętowe, które kupili u innych ajen­
tów, a nie w ajencji Uerza i odsyłał konfiskowane 
karty do Namiestnictwa. Iwanicki szedł na rękę 
ajencyi hamburskiej — takie przekonanie ma świa­
dek, choć konkretnych faktów podać nie może. 
Z polecenia urzędu cłowego w Oświęcimiu eskor­
tował raz świadek siedmiu wychodźców do are­
sztów w Brzezince, a drugi raz kilku wychodźców 
do magistratu w Oświęcimiu.

I w a n i c k i  wyjaśoia, że mogło się to stać 
wskutek odezwy pisemnej, a w takim razie wy 
tłumaczenie znajdzie się w aktach.

Świadkowie M i c h n i e w i c z ,  Ś w i e r c z  i Kwo- 
ś a  zeznają co do kasyera Zopota, że jadąc w r. 
1884 do Ameryki zapłacili za karty kolejowe 
z Oświęcimia do Hamburga po 20 marek, choć 
cena kart kolejowych wynosiła wówczas tylko 17 
marek. Przypuszczają jednak świadkowie, że za­
płacili tylko 19, a nie 20 marek, nie mogąc do­
kładnie okoliczności tej pamiętać.

Na popołudniowem posiedzenia skonstatowano, 
że świadkowie L a c h m a n n  i K l e i n b l a t t  nie 
stanęli, odczytano więc ich zeznania.

L a c h m a n n  zeznał, że za kartę z Oświęcimia 
do Hamburga zapłacił przy kasie kolejowej ló  złr., 
choć się tylko 11 należało.

K l e i n b l a t t ,  agent firmy Mendelsohn w Kra 
kowie, zeznał, co następuje: Firma Mendelsohn 
mając agencyę Lloydn półn. niem. w Bremie, me 
czyniła żadnych zabiegów, by pozyskać znaczną 
hczbę podróżujących na Bremę i sprzedać wiele 
kart okrętowych. To się nie podobało Lloydowi 
w Bremie i dlatego starał się o ustanowienie 

isubagentury w Oświęcimiu. Po wielu daremnych 
usiłowaniach udało się to i nadano subagenturę 
p. Zwiilingowi. Agentura hamburska obawiając

się z tego konkurencyi dla siebie, starała się usu­
nąć subagenturę Zwillinga i rozumowała bardzo 
słusznie, że jeśli padnie agentura firmy Men- 
delshon, to padnie i subagentura. Landau udawał 
się do mnie (świadka) z prośbą o pośrednictwo, 
aby spowodować M. Wachtla, szefa firmy Mendel­
sohn, by złożył koncesyę na agenturę bremską, 
za co dostanie od agencyi hamburskiej 3000 złr., 
mnie zaś obiecano za pośrednictwo 300 złr. Isto­
tnie zająłem się tą sprawą i M. Wachtl zgodził 
się, że za zapłatą 3000 złr. złoży koncessyę na 
agencyę Bremtńską. Owe 3000 złr. złożono u Dra 
Horowitza w Krakowie, a gdy M. Wachtl podpi 
sal podanie i takowe ajencyi hamburskiej wrę­
czył, wypłacił mu Dr Horowitz owe 3000 złr. Ja 
dostałem za pośrednictwo 235 złr. Było to w kwie­
tniu roku 1887.

K l a u s n e r  odpowiada na to, że właśeiwie 
rzecz tak się miała, iż sam M. Wachtl przybył do 
kancelaryi ajencyi hamb. w Oświęcimia i upraszał 
oraz wmawiał się, że złoży Łajenturę bremeóską, 
jeśli mu zapłacą kilka tysięcy złr. Tam więc do­
bito targu i zgodzono się na odstępne w kwocie 
3000 złr., które następnie do rąk Dra Horowitza 
złożono, a które po złożenia koncessyi na ajen­
cyą bremeńską M. Wachtl w gotówce otrzymał.

Godzina 4; posiedzenie trwa dalej.

Dział ekonomiczny.
Ceną węgli od 1 b. m. podniosły kopalnie cze­

skie, a idąc za przykładem kopalń górnoszląskich 
podwyższyły dotkliwie, bo o 3 centy na cetnarze 
metrycznym każdego gatunku.

Pruskie kopalnie na Szląsku podniosły cenę o 
7 fen. na cetnarze.

Ostatnie wiadomości.
Z Berlina piszą:
W tutejszych kołach politycznych obiega bar­

dzo pewna pogłoska, iż cesarz krótko przed wy­
borami ogłosi oświadczenie w duchu kartelowym.

Parlament niemiecki obradował nad etatem ad- 
ministracyi marynarki cesarskiej i po dłuższej dys­
kusji uchwalił żądane przez rząd 13,200 marek 
dla nowego (trzeciego) wiceadmirała. Franckenstein 
z centrum wniósł skreślenie tej pozycyi.

Komisy a budżetowa zajmowała się pierwszą ratą 
na wybudowanie cesarskiego pałacu w Frankfur­
cie nad Menem i jednogłośnie tej pozycyi nie 
przyznała.

Z Petersburga donoszą d. 10 b. m .:
Dziś nadzwyczajnym pociągiem wyjechał do Ber­

lina wielki książę Michał Mikołajewicz.
Wczoraj w salonie klubu szlacheckiego w obec­

ności wielkiego księcia Konstantego Konstanty- 
nowicza i ministra oświecenia odbyło się uroczy­
ste otwarcie ósmego zjazdu rosyjskich lekarzy 
i przyrodników. Posiedzenie rozpoczęło się od 
przemówienia akademika Bokietowa, po którym 
zabierali głos: akademik Fenicyn i naczelnik za 
rządu miasta Petersburga Lichaczew, który zwró­
cił uwagę na prace, podejmdwaue przez zarząd 
miejski petersburski w celu polepszenia stanu sa­
nitarnego Petersburga. Prof. Dokuczajew opowie­
dział historyę powstania zjazdu i oznajmił, że 
wielki książę Konstanty Konstantynowicz przyjął 
honorową prezydencyę ósmego zjazdu. Po mowach 
prof. MenUelejowa i JSklifasowskiego, prof. Doku­
czajew zawiadomił o wybrania na prezesa zjazdu 
prof. Mendelejowa. Te ostatni, podziękowawszy za 
wybór oświadczył, iż z powodu złego stanu zdro­
wia przewodnictwa przyjąć nie może. Wybrano 
więc na prezesa zjazdu prof. Bokietowa, na wice 
prezesów: prof. Stoletowa i JSklifasowskiego, a 
na sekretarza Dokuczaj ewa.

Graidanin donosi, że do Rady państwa wnie­
siony został projekt, dozwalający na przyszłość 
wstępować w poddaństwo rosyjskie niepełnoletnim 
dzieciom obojga płci, jednocześnie z rodzicami.

Znaczne w ostatnich dniach podwyższenie kursu 
rabla w Berlinie tłumaczą w tutejszych kołach 
politycznych tern, iż potwierdzają się wiadomości 
o mającem nastąpić zbliżenia Niemiec i Rosyi i że 
w tym miesiącu oczekiwane są nowe reformy mi­
nistra skarbu. W tym duchu depeszę rozesłała a- 
jeneya północna.

Kandydatami na nrząd dyrektora kolei Nadwi­
ślańskiej są: inżynier Paszkowski, naczelnik wy­
działu kolei warszawsko petersburskiej, Blumen- 
thal, dyrektor zarządu kolei Bałtyckiej, Jenakie 
jew, i wyższy urzędnik kolei Charkowsko-Mikoła­
jewskiej, Bem.

Telegramy własne „ Czasu w.
U i e d e i i  11 stycznia. Najj. Pan nadał preze­

sowi g. binetu rumuńskiego, jenerałowi Mauu, or­
der żelaznej korony pierwszej klasy.

Wiedeń 11-go stycznia. Znana pogłoska o 
abdykacyi cesarza Franciszka Józefa nie wymaga 
nawet zaprzeczenia; była ona równie dziwaczna, 
jak najzupełniej bezpodstawna. Oświadczenie w tej

mierze Hoyosa] zawiera zarazem autentyczny i 
zgodny z prawdą komentarz potrójnego przymierza.

Konferencye ugodowe odbywają się dalej w tym 
samym duchu i kierunku, co od początku. Nie 
można oznaczyć ich zamknięcia; prawdopodobnie 
przeciągną się one przez nadchodzący tydzień. 
Niemieecy członkowie odbywają między sobą kon­
ferencye. Wczoraj wieczór miała miejsce podobna 
narada.

Obeznani ze stosunkami twierdzą, że w razie 
śmierci króla monarchia z trudnością utrzyma się 
w Hiszpanii. Wiadomości o krytycznym stanie 
w Hiszpanii wpływają na tutejszą giełdę, gdyż zna­
czne kapitały francuskie zaangażowane są w Hisz­
panii, a obecnie wszystkie targi pieniężne są so­
lidarne.

Choroba Arcyksięcia Albrechta nie przedstawia 
dotąd niebezpieczeństwa.

Oczekiwać należy nowych gwałtownych wystą­
pień opozycyi w Peszcie i zaciętej przeciw Tiszy 
walki. Minister sprawiedliwości Szilagyi bawi tu, 
miał posłuchanie u Cesarza i konferował z Kał- 
layem i Szógyenyim.

I l l e d e u  11 stycznia. Wskutek odwilży wzma­
ga się wszędzie śmiertelność, spowodowana in 
fluenzą. Ostatnia szerzy się teraz w Algierze, a 
także w Nizzy i w Cannes.

iferlin 11 stycznia. National Ztg pisze: Ro­
sy a stara się udowodnić, że traktat berliński, ty­
lokrotnie łamany, przestał już obowiązywać. Przy 
tej sposobności pragnie Rosya wzbudzić nieufność 
między Niemcami a Austryą.

Komisya budżetowa parlamentu niemieckiego 
odrzuciła wniosek o wstawienie sześciu milionów 
marek na podniesienie małych pensyj, na co or 
gana wolnomjślne odzywają się, ze powinna być 
raczej przeciwną budowie zbytkowego okrętu ce­
sarskiego.

P a r y ż  11 stycznia. Cocarde ogłasza rozmowę 
ze Spnllerem, z której wynika, że ostatni byłby 
za ndaniem się Carnota na jubileuszową uroczy 
stość do Brukselli.

Mdmorial diplomatique zaprzecza nieporozumie­
niom między Bpullerem a Mohrenheimem.

Madryt 11 stycznia. Król Alfons przetrwał 
gorączkę, przyjął posilny pokarm i rozmawiał 
przytomnie z matką.

Telegramy biura koresp.
H iedeń 11 stycznia. Na wczorajszem posie 

dzeniu konferencyi ugodowej, które trwało od 
drugiej godziny do kwadrans na piątą, obradowa­
no w dalszym ciągu nad sprawami sądownictwa 
w Czechach. Następne posiedzenie naznaczone na 
dzisiaj o godz 1 po poludnin.

Berlin 11 stycznia. Po nabożeństwie żałobnem 
w kaplicy zamkowej, gdzie pastor Kdgel miał mo 
wę, w której podnosił cnoty, bojażń boską, pod 
danie się woli Opatrzności, dobroczynność i miłość 
ojczyzny zmarłej cesarzowej-wdowy, wyruszył po­
chód w myśl programu o godzinie 12 minut 15. 
Za szpalerem, tworzonym przez stowarzyszenia 
wojskowe i cechy, stały wielotysięczne tłumy ludu.

Domy na ulicy „Pod lipami1* były przybrane 
w kolory żałoby, a latarnie osłonione krepą. Ko­
rowód rozwiązał się przy Siegesallee, gdzie ce­
sarstwo wsiedli do powozów i udali się do Mauso­
leum, podczas gdy karawan posuwaj się dalej 
naprzód, otoczony eskortą kawalerzystów gwardyi.

Berlin 10 go stycznia. Z powodu ostatniego 
faktu wmieszania osoby cesarza Wilhelma w spra­
wę wyborów w Bielefeld, piszą B. Pulit. Nach- 
richten, iż nadużycie powagi cesarskiej w celu 
wywierania wpływu na przebieg wyborów oraz 
ukryte w tern identyfikowanie cesarza z Kreuz 
Ztg wzbudziły żywe niezadowolenie cesarza Wil 
hel ma. Cesarz wydał rozkaz, aby Kreuz Ztg na­
dal nie znajdowała się w zamkach królewskich i 
aby tam pisma tego nie abonowano.

M o n a c h i u m  11 stycznia. Doellinger umarł
Wurzburg l ig o  stycznia. Umarł Troeltsch, 

profesor nauki o chorobach usznych przy tutej­
szym uniwersytecie.

Paryż U stycznia. Śmiertelność zmniejsza się 
tutaj.

Gerrille Reche doniósł Tirardowi, iż wniesie 
w Izbie interpelacyę w sprawie pogłosek o rze­
komej podróży Carnota do Brukseli.

L u n d j n  11 stycznia. Biuro Reutera dowia­
duje się, iż rząd angielski uważa odpowiedź rzą 
du portugalskiego za dowód, iż tenże przejęty jest 
duchem pojednawczym. Rząd angielski mniema 
też, iż wspomniana odpowiedź posłuży za pod­
stawę do rokowań w celu przyjaznego rozwiąza­
nia kwestyi spornej w tery tiry ach afrykańskich.

M ad ry  t  11 stycznia. Wczoraj zrana zaszło 
nieznaczne polepszenie w stanie zdrowia króla, 
które potrwało do południa. Konsylium lekarzy 
zgodnie orzekło, iż choremu powinno się dawać 
obfitszy posiłek. Kilka godzin spędził król spokoj­
nie. W południe lekarze orzekli, iż stan chorego 
nie jest beznadziejny.

Madryt 11 stycznia. Buletyn wydany dzisiaj 
o godz. l-szej po północy: Król dłuższy czas spę­
dził spokojnie. Gorączki nie było, lecz w pew­
nych odstępach czasu pojawiały się symptomaty 
osłabienia tętna. Symptomaty te ustąpiły później.

Madryt 11 stycznia. Wczoraj przedpołu­
dniem, gdy lekarze przybyli na konsylium, królowa

zemdlała, lecz wkrótce odzyskała przytomność. 
Buletyn wydany dzisiaj o godz. 2 po północy, 
opiewa: Spokój w stanie króla trwa niczem me 
zakłócony.

Madryt 11 stycznia. Wobec poważnego stanu 
rzeczy uznano za stosowne odbyć radę gabineto­
wą, na której postanowiono jednomyślnie zatrzy­
mać teki ministeryalne, jak  gdyby takowe dopie­
ro co zostały udzielone członkom gabinetu przez 
królową rejentkę. Co się tyczy kwestyi ewentual­
nego następstwa na tron uznano, iż władza kró­
lewska ani na chwilę nie powinna pozostać w za­
wieszeniu. W razie zgonu króla, korona niezwło­
cznie ma przejść na infantkę Maryę Mercedes 
pod rejencyą królowej Krystyny.

Na posiedzeniu senatu i Izby deputowanych od­
czytali prezydenci pisma rządu, wzywające Izby, 
aby na razie zawiesiły swe obrady. Senator Lo- 
sola i deputowany Campo Grande oświadczyli 
imieniem stronnictwa zachowawczego, iż wszyscy 
monarchiści, zasiadający w parlamencie, będą 
wspierali rząd wobec istniejących smutnych oko­
liczności. Wśród okrzyków na cześć króla i kró­
lowej rejentki zamknięto oba posiedzenia.

Kzym 11 stycznia. Ajencya Stefaniego o- 
świadcza, iż nieuzasodnionem jest doniesienie, po­
dane w Memorial Diplomatique, jakoby Rosya 
odmówiła przyjęcia do wiadomości notyfikacyi 
artykułu 17 włosko angielskiego traktatu. Minister 
spraw zagranicznych Giers przyjął ją  do wiado­
mości za pośrednictwem noty z dnia 12 grudnia 
1889 r., wystosowanej do włoskiego ambasadora 
w Petersburgu, poczem przez ambasadę rosyjską 
w Rzymie wyraził kilka nie zasadniczych, lecz 
czysto formalnych uwag.

Petersburg 11 stycznia. Ogłoszono ustawę, 
na mocy której prolongowaną zostaje do 1 sty­
cznia 1895 r. dotychczasowa ustawa, dająca przy­
wilej, iż zboże i mąka wywożone być mogą z por­
tów Czarnego, Azowskiego i Bałtyckiego morza 
w workach zagranicznych, tudzież iż przez nie­
które komory celne zachodniej granicy państwa 
ponowny dowóz w tychże workach nie ulega o- 
płacie cłowej.

Petersburg 11 stycznia. Z powoda prote­
stu Rosyi przeciw pożyczce bułgarskiej oświadcza 
Journal de St. Petersbourg: Gabinet cesarski 
poprzestał na tern, iż zamanifestował swe stano­
wisko wobec wiadomych kroków rządu bułgar­
skiego, które co najwyżej może uważać za tole­
rowane. Rząd bułgarski jednak — bynajmniej nie 
myśląc pozostawać w obrębie wstrzemięźliwości, 
jaka ze względu na sytuacyę jest dlań wskazaną — 
oddał w zastaw bułgarskie i wschodnio-rumelijskie 
koleje żelazne, narażając je przez to ewentualnie 
na sprzedaż, przez co dotkliwie zachwiał hipotekę, 
na której Rosya w myśl traktatu berlińskiego i 
późniejszych umów ma prawo pierwszeństwa.

H e i f f r a d  11 stycznia. Dziennik urzędowy o- 
głasza uchwalony przez skupczynę, a sankeyonowa- 
ny przez rejencyę układ zawarty z poprzednią kom­
panią kolei serbskich w sprawie objęcia kolei 
w zarząd państwa.

NADESŁANE.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 

Najstarszy i najlepszy z polskich kalendarzy

Józefa Czecba
K A L E N D A R Z  K R A K O W S K I

na rok Pański 1890 
P C *  z Zapiskami przy każdym miesiącu

(rok wydawnictwa pięćdziesiąty dziewiąty) 
opuścił prasę i obejmuje 20 arkuszy druku. 

E gzem plarz m oene oprawny w  tekturę
Cena dla miejscowych 5 0  c t . , ~ ^ (  

dla zamiejscowych

z przesyłką rekomendowaną 95  cent.
Skład główny w drukarni Czasu w Krakowie.

Do nabycia w każdej księgami i niektórych 
handlach.

KURSA TELE6RAFICZIE.
W ie d e ń  11 styczni*. 2 godzina 30 min. popoł.

s ir . ot.

g papier, opod.. 
-g srebrna „
2 -g 4*/, złota . . .

g 5*/, pap.nieop. 
Akoye Ban. Aus.-W. 

n kredytowe .
Londyn .................
Napoleony..........
D ukaty .................
M arki....................
5*/. Renta węg. pap. 
4 % „ „ złota
Losy prem. węg.. . 
Losy tureckie . . . 

Usposobienie

87 75
88 10 

109 9J 
101 90 
927 — 
324 75 
117 75

9 32 
5 54 

57 55 
99 42 V, 

101 35 
137 75 
38 20

giełdy:

A nglobanki . . . .
Uniony..................
Bankvereiny . . . 
Akcye Landerbank. 

„ kol. Kar. Lud. 
« „ lwowsko-

czemiow. 
u n połudn. .

Elbethale..............
Nordbahny...........
Staatsbahny . . . .
A lp iny .................
Akcye tytoniowe . 
Ruble....................

słabe

*tr. ot.

156 40 
247 81 
124 70 
212 80 
186 —

237 50 
140 50 
218 50 
2580 

233 37 
115 — 
118 — 
129 50

cUPUWliaiZiALMY HHDAKTt B I WYDAWCA 
A n to n i K lu& ukow sH .

” Banku hipot. we Lw. prem. 
„ .  „ „ niepr.

taki kred fis. w Krak 861st

Kur* p ieniędzy i papierów publicznych.
H r s h ń w  11 stycznia.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100 .
Marki niemiecki©............................
20-to frankówka ważna. . . . .
Rubel srebrny obrączkowy . . . .

Obligi.
Za 100 fl. wart. im. oprócz kuponu bież.
Wspólna państwowa renta papierowa .
Galicyjskie obligacye indemnizacyjno.
4% gal. Oblig. propinacyjne 26-letme 
6% galieyj. pożyczka krajowa . . •
4 '/»% r » o , *• *5“/, Oblig. komun. gal. Banku kraj-. ■
4°/, Listy likw. Kr. Pol. za 100 r. im. w. 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop. . •
Listy zastawne i dluźn*.

Za 100 fl. im. wart. oprócz kuponu bież. 
y*'/» Banku krajowego ._ ■

.  Tow. kr. z. we Lw. nieokr
/ 41 letft ii n n  n z n . ,- - 56 let

p ła cą

129 -  
57 -  
9 30 
1 35

87 -
103 75 
91 75

104 25 
96 50

100 25

87 -

98 25 
96 25 
94 — 
92 75
99 50 

101 25 
105 — 
ttOO 75

130 -  
58 — 
9 4f 
1 45

88 5( 
105 2f 
92 5<

97 5f 

88 50

99 -  
97 75 
95 
93 75 

100 -  
102 25 
106 — 
101 75 
99 50

6*/, Listy dłużne Zakł. kredyt.
włość, we Lwowie w likwid. 

5*/0 Listy dłużne Zakł. kredyt.
włość, we Lwowie w likund. 

5% Listy zast. Tow. kred. zie.Kr. 
Pol. z r. i860 Lit. A za 100 rub. 
im. w. oprócz kuponu bieżącego 
w rubl. i kop............................

Akcye kolejowe i bankowe 
prócz kuponu bieżącego. 

Kolei Karola Ludwika po 210[złr.
„ Lwow.-Czemiow. „ 200 „ 

Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „ 
Banku galic. dla handlu i przem. 

w Krakowie . . .  po 200 złr.

Losy.
Miasta K rak o w a ........................

„ Stanisławowa...................
Tow. austr. czerwonego Krzyża . 

,  wegier. „ „
„ włosk. „ „

Bazylika Budapeszt...................

W ie d e ń  10 stycznia.
Obligi długu państwa.

..»*/• Renta papierowa . . 
„ srebrna . . ,Vt.

plaoą *ad*Ją

54 - -----
----- 50 -

95 — 96 50

185 - 
231 50 
279 -

187 -  
233 -  
284 —

----- -----

23 - 24 25

19 50
12 -  
15 — 
8 -

21 -  
13 75 
16 25
9 -

87 — 
87 55

87 20 
87 75

4°/, Renta z ł o t a .......................
5% n papier, nieopodatkow. 
3% Losy z roku 1864 po 250 m. k 
4% „ „ 1860 „ 500 złr.
4°/« n „ I860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „
.  _ 1864 .  50 „

4'/»'/. Obi. poż. kol. węg. (za Ostb.)

Obligi indemnizacyjne.
Galicyjskie . . . .  10°/o podat. 
4°/, gal. Obligacye propinacyjne.

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Cred it-Anst. dl a han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oest. Landerbank . . . 200 „ 
Aust.-węg.Bank (N.-Bn.) 600 „ 
Unionbank . . . . ' 200 ” 
Verkehrsbank ogólny . 140 „ 
Wied. Bankverein . . . 100 „

Akcye kolei.
Alfold-Fiume . . . 200 złr. 5'/, 
Ferdynan. Nordbahn 1050 „ „
Gal. Karola Ludw. . 210 
g oszyoko-Oderherg 200

płaca ładąja;
109 75 
101 70 
132 50 
140 45 
146 50 
173 75 
173 -

109 95 
101 9( 
133 50 
141 26 
147 -  
174 50 
174 -

112 25 112 75

104 — 
91 75

105 
92 25

154 — 
322 75 
346 25 
229 50 
926 -  
247 -  
159 50 
123 80

154 50 
323 25 
346 7‘ 
230 -  
928 -  
247 25 
160 50 
124 40

202 — 
2577 

184 75 
159 —

203 ~ 
2583 

18 i 26 
160 -

Lwow.-Czern.-Jassy. 200 „ 5"/, 
Siedmiogrodzkie I . 200 „ *
Staats.-Eisenb.-Gesell. 200 złr. „ 
Sudbahn (Lombardy) ,200 „ „
Theissbahn (Cisańska) 200 „ „
Weg. gal. Łupko wska 200 „ „

u Nord.-Ost. . . 200 „ „

Listy zastawne.
4'/, Boden-Credit Allg. złotem pł. 
4V,7o „ r papier 50 lat.
3% Prem. Boden-Credit Allg. . 
6V0 Zakł. kredyt. „ 36 lat.
4% Gal. Tow. kred. ziem. nieokr.

n » n n
f / f  n n fi u 56-letn.
;/• » n » ił f l  B
4  /» / •  „ n n n v
4'/i% Gal. Banku krąj. . 51’/, lat
5"/, „ „ hipot. „ prem.
57. - * » „ 40 lat.
41/j0/, Bank austr.-węgierski w. a. 
4“/. Bank austr.-węgierski w. a. 
4°/« Węg. Banku hip. prem. . .

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 4% 

Mor.-Szląs. lin. 1871/72 5°/, 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 47,7, 

„ Jarosław 300 - r
KoBzyo.-Oderb. 1879 200 *łr. 5%

plac* plaoa *ad*J*
235 50 236 - Lwow.-Czern. opod. 300 złr. 4% 81 75 82 50
2C0 - 201 — „ meopod. „ 

Siedmiogrodz. I. . 200
y)

5%
89 80 90 4r

233 - 233 25 j) 99 80 100 30
139 - 139 26 Staatseisenbahn . 500 tr. 3% 193 50 194 -
246 50 247 50 Sudbahn (Lombardy) 500 fr. 3V. 147 - 147 80
195 50 196 - „ złot. 200 złr. 5% 116 50 117
190 75 191 - Węg. gal. Łupków. 200 

II Em. 200
n n 101 - 102 -

101 50 -----
„ Nordost. . . 300 100 21 101 -

116 75 117 40 „ „ złotem 200 u n ---------

100 80 
108 25

101 20 
108 75 Losy.

97 25 98 25 5% Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 122 50 123 50
96 30 97 — Premiowe Wiedeńskie 100 141 75 142 26

101 30 102 30 „ Węgierskie 100 135 50 136 -
93 — — — - Tureckie . . ?r. 400 ____ _
93 60 ------ Budowy bazyl.Buda-Peszt złr. 5 8 20 8 40
99 25 99 75 K redy tow e................... 100 181 - 183 -
98 25 98 75 Insbruku*....................... fi 20 -- -- _ _

104 75 --------- Krakowskie................... fi 20 23 50 24 50
101 25 --------- Ofner (miasta Budy) . . f i 40 61 _ 62 -
101 75 102 25 Czerw. Krzyża austryackie „ 10 19 10 19 5'
99 80 100 20 * węgierskie . 5 12 50 12 90

111 50 112 - R u d o lf a ....................... n 10 19 75 20 75
Salzburskie................... n 20 25 50 26 50
St. G e n o is ................... i ł 42 63 50 64 50

101 70 102 30 Stanisławowskie . . . » 20 32 - 85 -

99 40 100 — W aluty .
98 80 99 20 Dukaty ważne . . . , • • • 5 56 5 58
— — — - 20-frankówki , , , , • • • 9 81 9 83

Imperyały rosyjskie...................
Funty Szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli . 123 75 129 —

tiw ó w  10 stycznia.

Akcye Banku hipot. gal. 200 złr. 
5% Listy zast. Tow. kred. ziems.
4% n v n n «i
4% u » n n 56-letn.
4 % fi fi fi n 41-letn.
4'Ą7. n ii p I, 52-letn.
4 /, /o Banku kraj. galic. 51-letn. 
57. Obligi kom. Banku kraj. gal. 
57, Obligi indem. gal. 107, podat 
47,70 Obligi pożyczki krajowej .

W a m s w s  10 stycznia. 

5 \  Listy zastawne I ser. . .
Vn r> v v n • •

47, Listy likwidacyjne . . . 
5*/0 „ warszawskie I ser.
» » u 15 * *. . „ iv , •

płaca I żądała

11 74
57 65

11 79 
57 70

290 — 295 —
101 25 102 25
96 — 97 —
93 — 94 —
94 - 95 —
99 30 100 30
98 - 99 —

100 50 101 50
103 85 104 85
96 90 97 90

rnb.kop. rub.kop.

_ _ 96 25
— — 88 50
*— — 99 —
------ 94 75— — 94 20
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Za spokój duszy ś. p.

Józefa Węiyfa
odprawiać się będę

U l s z e  ś w i ę t e

w kościele św. Bąrbary, 

w poniedziałek 13 stycznia b. r.
o godz. 9 zrana.

Dr. W ładysław Kastory,
Adwokat w K r a k o w i e ,  poszuKuje 
koncypienta, posiadającego odpowie­
dnią praktykę. (189 1-3)

B ozpoczęłam l e k c y e  tańców oraz 
fflmuastyki salonowej u sie­
bie i w domach prywatnych. (182 1 4) 

E M IL IA  M O R Y S  P IO  Hi
w Krakowie, nlica Szczepańska L. 9.

Potrzebny zaraz obszerny pokój bez 
mebli, z calem dobrem utrzyma­

niem, dla młodego człowieka, przy Inte­
ligentnej rodzinie. Oferty pod lit. N. 
poste restante K r a k ó w .  (185)

BIURO NAUCZYCIELSKIE
Maryl W ysockiej
dawniej ulica Bracka N r. 5 , obecnie 

Rynek gł., linia A—B Nr. 36, 
mając rozliczne stosunki w krajn i za 
granicą — zajmuje się umieszczaniem 
guwernerów, guwernantek i bon, na­
rodowości polskiej, francuskiej i nie­
mieckiej. (188-1-)

. realności.
Dobrowolna sprzedaż domu 

przy ul. Floryańskiej L. 27/356  
w  Krakowie odbędzie się dnia 
14 styczn ia  b. r. w  sądzie krajo­
w ym  w  Krakowie, w biurze pod 
Nr. 14. —  Szczegóły w edykcie.
_____________________ (90)_____________________

Świeży transport JABŁEK,
wyborowych sz te tyn , renet i kalw inek nadszedł 
do handlu pod firmą Ł. HMOBECIł. pray 
ulicy Łapińskiego w Krakow ie, gdzie 
też w każdym czasie nabyć można ż w l e i e j

D z ic z y z n y
w eałości lub w częściach po cenach następujących:
S a r n i n y ................................1 tunt od złr. —’25
D z i k a .....................................1 ,  ,  n —‘I f
Z a ją c a ..................................... sztuka „ ,  —'55
B a ż a n t a ........................................... ........  » 1'60
J a r z ą b k a .....................................  „ * » 140
K u r o p a tw y ................................ „ » * —'45
K w ic z o ła .....................................  .  „

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się pocztą 
odw rotną, z zapewnieniem w ysyłki tylko świe­
żego i wyborowego towaru. (183-1-6

Adres na listy i telegram y: Knoreck, Kraków.

MŁOCARNIA
o r y g i n a l n a  CLAYTONA i SHUTLE 
WORTH A — przewoźna — z przyrządem 
czyszczącym — znpełnie nowa — w cenie 
złr. 600 — ie°t za 300 złr. do sprzedania 

J. B. P r i i w e r a  w Podgórza 
pod Krakowem. (87-1 3)

ZIÓŁKA PIERSIOWE
D r .  S E E B U R G E R A .

Jedyny środek przeciw chorobom płuco- 
wym, mianowicie: uporczywym katarom, 
taszlowi, zapaleniu gardła, chrypce, za- 
legmieniu i t. p. — Pakiet 20 centów., za 
stempel i opakowanie na prowincyę o 10 
centów więcej. (2702-50)

Do nabycia w aptece „pod złotą głową" 
Leona Rosnera w Krakowie.

D y w a n y
praktyczne, trwałe i piękne, odpowiednie 
do kościołów, cerkwi, salonów itp., szero- 
rie od 110— 135 ctm., sprzedaje na metry 
>o złr. 3, 3 25, 3 50 za 1 metr. (36-3 3) 

M agazyn przyborów kościelnych
S ta n is ła w a  Przybylskiego, Rynek 46.

Realność
kładająca się z 35 morgów ornego gruntu, 
lół mili od Nowego Sączu oddalona, obok 
-ościńca głównego, z dwoma mieszkalne 
ni domami, jeden z n;ch obszerny na spo- 
ób willi szwajcarskiej murowany i budo­
wany, z doma wielkiemi ogrodami, owo- 
:owym, warzywnym i kwiatowym, z pa- 
lieką, trzema studniami, z odpowiedniemi 
mdynkami gospodarskiemi, sprzętami rol- 
uczemi i żywym inwentarzem — w bar- 
Izo pięknem położeniu — jest z powodu 
imiany stosunków familijnych, z wolnej 
ęki do sprzedania. (181-1-3)

Bliższa wiadomość pod adresem: B r o ­
n i s ł a w  C i e s z y ń s k i  poste re­
stante Kraków, Dworzec.

■ o k a js k ie  s a m o r o d n e  
najlepszeT- ----------  «
_ _  wszelkich białych »

najlepsze win s to ło w y *  ^
A 1______  cena butelki 5 o -  80 c. js

T okajski w yskok . . . złr. 1 40 — 2‘50 £
R uster w yskok .......................... ...... —‘80 — 1*— -5

Koniak w ęg iersk i.....................................złr. 1 80 .£
Syrmijs. śliwowica b. dobra, b. stara ,  150  ®

JĘ T "  Rozsyłka za zaliczką przez handel 
L e o p o l d  H r r l n e r  w W i e d n i u ,

R adetzkystrasse Nr. 6. (135-1-3) o

ORDERY KOTYLIONOWE
1 p r z y b o r y

przedmioty żartobliwe i loteryjne
100 szt. pięknych złoc. orderów 80 ct., większych 
orderów 100 szt. 1 złr. 80. ct., ICO stt. krepowych 
różnych orderów 2 złr. 50 ct., lepszych otderó 
100 szt. zlr. 3, 5 i w zwyż, 100 szt. jedwabnych 
kokard  złr. 2 50, 3'60 i 5. — Moinicane pray- 
bory kotylionowe, najiw ieżue obe­
cnie, wieża Klffei t  i tr .  50 ct., hałaśli 
we tam buryny 50 ct., maiki do mąki 80 ct. 
daładek 40 ct. i wiele innych bardzo udatnych 
wielce żartobliwych przyborów po 1 złr., 2, 3 do 
5 złr. Komiczne nakrycia głowy od 5 ct. za szt. 
począwszy, bukiety kotylionowe od 3 złr. za 100 
sztuk, komiczne maiki i uaay, wszelkie ro­
dzaje masek iw leriąt i głów, porządki 
tańców, odznaki komitetowe, bigotfony po 10, 
20, 40, 60 ct., 1 złr., do 2 złr. 50 ct. za sztukę. 
Zebrane kw artety  2 złr. 1 rekste ty  3 złr. 50 ct.

Szczegółowy cennik darmo. " W

Wien, tylko „ z u r  S tad t Paris  ‘ Wien
K d rn tn e rs tra sse  5U. (174)

FRANCUZKA z Paryża
przybyła, jest zaraz do umieszczenia przez 
Biuro Heleny AIowolecKlej przy 
ulicy W i ś 1 n e j pod Nr. 9 w Krakowie.

Również są Nauczycielki wykształcone 
odpowiednio i z muzyką. (186-1-3)

Ponieważ doszło do mojej wiadomości, 
iż jakieś iodywidua, chodząc po do­
mach. podają się za mych ajentów a 
nawet wyłudzają zadatki na dostar­
czyć się mające węgle, przeto mam 

zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, że 
i  a żadnych ajentów nie używam i że sprze 
daję węgle wyłącznie w składzie moim 
irzy magazynach kolejowych lub w skła­

dzie przy ul. Zwierzynieckiej pod Nr. 21. 
J a n  K w ia tk o w sk i, 

właściciel składów węgla kamiennego 
(184-1-3) i drzewa opałowego.

Kto

się waha
który środek z pomiędzy wielu 

^zachwalanych, najodpowiedniejszym 
Tjest na jego cierpienia, ten niechaj nie- 
> zwłocznie napisze korespond. do: Richters Vsr- 
I lags-Anstalt In Leipzig, żądając iilustrow. broszurkę ] 
„Przyjaciel chorych:‘Nadrukowane tam listy 
1 przekonują, że tysiące chorych przez ścisłe 
^zachowanie rad w Przyjacielu wskazanych, 

nietylko uniknęli niepotrzebnych wy­
datków, lecz wkrótce takie pożą­

danego uleczenia doznali.,
Broszurka wraz z przesyłką 

ale kosztuje ale.

[164-5-16]

Na kaszel, chrypkę i za- 
flegmlenle skutkuje jedynie 

i wyłącznie Davida

koniakow y  
wyciąg słodowy
Do nabycia we wszystkich znacz- 
njch aptekach, składach aptekar­
skich i handlach łakoci. (2990-8-17)

BOLE ŻO ŁĄDK A
T rudne trawienie, kw asy, u tra ta  

.ipety tu , bladaczka, wyczerpanie sił, 
leczą się p r^a  wżycie

ELIXIRU G R E Z  A
zawierającego w sobis niezbędne 

do trawienia elem enta :

C h in ę ,K o k ę ,P ep s in ę ,i . t .P.
Elixir ten przepisywany powszechnie 

przez najznakomitsze powagi me­
dyczne, jest także używany we w szyst­
kich paryzkich szpitalach.
Na wystawach otrzymał Medale złote 

i  Dyplomy honorowe.
P. 3R E Z , Aptekarz, 3 4 ,  r u e  L a  B r u y ś r s ,  P A R IS  
We L w o w i e ,  w aptekach : pp. K. Mikolascha, 

Wewiórskiego, Ruckera i Sklepińskiego ; 
w K r a k o w i e ,  w  aptekach : pp. Rcdyka, Wisz­

niewskiego, Tranczyńskiego i Siedleckiego

Obecnie „Collin i Ko, 49 Rue M a u b śge“ .

f 5ESESE5BS£S15BlrtSESHSKSi!SHSHS?SHSESRSH S2SZ W5a525HBE5a5Z5ESM2515Zn!

P O R Ę C Z E N I E  P R A W D Z IW O Ś C I
-  -  15n a szyc h  o d  3 8 m iu  la t  p o d  w zg lędem  doskon a łośc i i  sku teczn ośc i  jjj

b a rd zo  ch lu bn ie u zn a n yc h  szc zeg ó ln o śc i: jg

jj Dra Suin de Boutemarda arom atyczna pasta do zębów , §
najpowszechniejszy i najpewniejszy środek do konserwowania i czyszczenia zębów i dziąseł, ji1

w Vi i ly, paczkach po 70 i 35 c. *

Dra Borchardta arom atyczne mydło zio łow e »
S n a j s k u t e c z n i e j s z y  na tak niemiłe p ieg i, w yprysk i, p ą c h e r i jk l ,  łup ież I inne a ie c z y ito łc i $
o łk ó rn e , tu iz ież  na k ru c h ą , such ą  i żó łtą  c e r ą ,  zarazem doskonałe mydło toaletow e. Zapieczę jjj

towana paczka 42 c. jjj

Firma 
załóż. 1850. Właściciele

winnic
32 razy 

odznaczona

!

Bracia Kleinoscheg
ces. i kr. nadworni dostawcy.

P I W N I C E
w Gracu, Gosting.

Wyborne wina własnego chowu w bu­
telkach i beczkach, szczególnie

K erschbacher i Eisenthiirer
następnie słynny

s ty r y jsk i  s e k t
w prawnie ochronnych markach: 

Herzogmantel, Goldmarke , Rajta- 
Rajta, Styria’ s Blume i Kleino 

8cbeg’s Perle.
Zastępstwo w Galicyi i Bukowinie: 
Q. Lazar w Krakowie, G. A. 
Christian we Lwowie, Markus Krk- 
mer w Suczawie, Jakób Kozowcr 

w Czerniowcach 
(100-6-6)

)

Firma 
załóż. 1850.

32 razy 
odznaczona.

Obrazki Świętych, ładne i tanie,
w wielkim wyborze; na sztuki, tuziny, setki i arkusze, — setka od 1 5  cent.,

posiada: < ,
:: Kazimierz Zajączkowski „pod A n io łem u

S K Ł A D  K S I Ą Ż E K  DO N A B O Ż E Ń S T W A  I  A R T Y K U Ł Ó W  D E W O C Y J N Y C H  
w Krakowie, plac Maryacki L. 8. 1187-1-3)

Również poleca g W  D Z W O N K I  H A R 1 IIO H IJ IE  z pierwszorzędnej 
zagranicznej fabryki, bardzo trwałe i piękne:

_  8 -głosowe, para (po 4 dzwonki) IG złr.; O głosowe, para (po 3) 1 3  złr.

K azim ierz H enisz
konees. budowniczy, otworzył

BIURO TECHNICZNE
tr K rakow ie  p r z y  ul. Z w ie rzy n ie c k ie j L. 4.

Biuro techniczne wyrabia plany i kosztorysy dotyczące wszelkich budyn­
ków, tak Cjyngzowych jakoteż fabrycznych.

Przyjmuje kierownictwo bud >wli oraz bierze takowe w przedsiębiorstwo.
Ułatwia nią warunki kredytowe odnośnie do

budowli wziętych w przedsiębiorstwo. (175 1-12)

łazieńsT krajohe
p r z y  u lic y  Z w ie rzy n ie c k ie j L. 6. 

najwytworniejszy zakład w Krakowie.
Wanny marmurowe, bielizna grzana, tusze wszelkiej temperatury, tak we dnie
jak przy oświetleniu gazowem pflr 6 0  centów.

W abonamencie taniej.

Administracya Łazienek krajowych zawiadamia, że w marcu b. r. otwartym
zostanie wzorowo urządzony

Z a k ł a d  W o d o l e c z n i c z y .
'ww t 'f  www r r f Y f f f  t  "r*

" H l

Dra Beringulera olejek na w łosy z korze- 
ni z ió ł ula wzmocnienia i konserwowania 
włosów na brodzie i głow ie, flaszka 1 złr. 

Profesora Bra U ndeia r o ś l i n n a  pomada 
la lk o w a , pouuosi poi^sk i gibkość włosów 
i nadaje się zarazem do utrzymania prze­
działu we w łosach, w oryginalnych sztu- 

i- kach po 50 c.
C Balsamiczne mydło oliwne odznacza
n ---------------------------------ru In
iii

się swem ożyw iająctm  oraz konserwującem 
działaniem na gibkość i miękkość cery, w 

^  paczkach po 35 o.
c Braci Leder baltamlczne mydło z.slęjku orzechOw ziemnych. s z tuka po 25 cent., 4 sztuk, 

w jednej paczce 80 ont. fo leca  się szczególniej na ̂ chropawą i popękaną skórę l delikatną

D r a  Berlngniera arom at, wyciąg koronny,
ja ao  wyborna woda perfumowa i do mycia, 
wzmacniająca i orzeźwiając., ciało, w oryg. 
flaszkach po 1 złr. 25 c. i 75 o.

Bra Hartunga pomada ziołow a dla wzmo­
cnienia i ożywienia porostu wł sow, w zapie­
czętowanych i w szkle stemplowanych słoi­
kach po 85 c.

P ra  Hartiinga olejek z kory chinow ej dla
konserwowania i upiększenia włosów, w za­
pieczętowanych i w szkle stemplowanych 
słoikach po 85 c. ,33-1 10)

cerę, osobliwie kobiet i dzieci.
Jedynie sprzedają po powyższych cenach oryg. w Krakowie i pp. W. R e d y k  

aptek. L e o n  R o s n e r  ap tek ., F. S o b i e r a j s k i  ap tek ., K. W i s z n i e w s k i  i J ó z e f  
~ R u d n i c k i :  w BIA ŁY : E. Keler aptek .; w BRODACH: Wilhelm Landesberg aptek, i H. lii Griinspan ap t.; w BRZEŻANACH: B. Fadenhecht; w CZERN10WCACH: Ign. Schnirch; 
^  w DROHOBYCZU: W iktor Razka, aptek .; w GRYBOWIE: A lojzy M uszyński; w JARO- 
g s i  4 w in -  w  Rohm antek .: w KOŁOMYI: K. Laden, apt. i E. Stencel; w KOPYCZYN-

n9 lii I**
1 n
n  u n

ap t.,  _____ ___________
w SOKALU: E. W ysoczański ap t.; w STANISŁAW OW IE: Jan  Macura apt , Adolf Beill, 
aptek, i A lbin Amirowicz ap t.; w TARNOPOLU: Franciszek Jamrogiewicz ap i.; w TAR- ™ 
NOWIE H. W ierzycki. ^

n e ł - ł f l - i n n i n  I M i  Przed naśladowaniami » r s  Borchardta mydła 
U o i r Z C Z u l l l C  1 D H  ilołoweąo i U r n  S u i n  de B o u t e i n n r d n  pu­

sty do zębów, ostrzegamy niniejszem Szanownych kupujących usilnie

K a y u i o n d  d c  C o .  w  B e r l i n i e ,  o. k. właściciele przywilejów. g  
'^BHSHSHSH5aSHSŁ52SH5Ł5a5MH5E5S5HSME5H5E5a5H5E5?!n!5a5E5HSE5H5H5HS iS E S a S A S »

#

Ostrzetyn się przed naśladowaniem! *8(1 
Sprzedaż tylko w zielonych zapieczętowanych i niebieskich etykietow. pudełkach.

a s t j l k i  B i l i ń s k i e
(b ilm skie cukierki na n iestraw ność).

W yborny środek w paleniu żołądka, nieżytach żołądka, nlere- 
Kularnem trawieniu wogóle. — Składy we wszystkich handlach wód 
m ineralnych, w aptekach i składaoh towarów aptekarskich. (1905 21 25)

D y re k c y a  zd ro jo w a  w  H i  l i n i e  (w  C zechach).

ueiŁjijm ir n » in n o n n r n n r n n r r u u n ii'ir r ni— m m n n r r n r n r n r " ' , r i r * 1* " *

GUMOWE
W V H O B V

w cenie od 1 do 6 z łr ., oraz wszelkie chirurgiczne przybory do opatrywania 
chorych i t. d. — rozsyła c. k. w sądzie handlowym protokółowano lir ma

Steinbuch &  Medek Jean Gresm Sc Co.,  ̂ *
P I E R W S Z Y  I N A J D A W N I E J S Z Y  M A G A Z Y N  W Y R O B Ó W  G U M O W Y C H  

w Wiedniu, I., Karntnerstrasse 14, w bazarze na prawo drzwi 26, naprzeciw Bodega. „

Alfred Haisl
handel nasion 

W  OPAMIE,
sprzedaż nasion leśnych i gospodarczych, 
poleca poręczone dobrze kiełkujące nasio- 
□a wszelkiego gatunku hurtownie i częś­
ciowo. Próbki i cenniki darmo i opłatnie.

:2975-5-5)

WOJNA EUROPEJSKA
n ajn o w sza  g ra  to w arzy sk a

Jest do nabycia (151-48 )

w pierwszorzędnych magazynach.
I m  I T t T  H I T I I  T l  m i l l M I U

/^ ^ O L L G E R S r p
f  #  ^.t.cHŚi-E(iesE«r4 a ł / ł # ' 

HIRS^FELO^ji

Papier klosetowy 15 c.
Schottwłener Papierfabrlk,

Wien, V II., Kaiserstrasse 76.
(161-109-)

NAJ LEPSZA_
SZ W A JC A R SK A
C Z O K O L A D A

A .M AESTRANI
S T  G A L L E N ,

W  SZWAJCARYI

Z dniem 2 stycznia 1890 r. otwarłam

„Biuro um ieszczeń guwernantek i bon"
w Krakowie, ulica św. J a n a  L . 14, I .  piętro. 

(2991-10 14) K a r o l i n a  B y b c z y ń s k a .

M AGAZYN MÓD 
A leksandry ZAMOYSKIEJ |

w Krakowie, Sukiennice L . 19, 
poleca

do ubierania sukien balow ych, piór stru­
sich — oraz wszelkie n o w o ś c i  w zakres 

tualety damskiej wchodzące.

S u k n i e  b a l o w e ,
kostiumy, jako też i spacerowe wykonuje 
w jaknajkrótszym  czasie z gustem i ele- 
g an cy ą , p o  c e n a c h  u i n i a r k o w a n .

Kapelusze damskie i gorsety
w wielkim wyborze. (47-2 8)

M O D E L E  P A R Y S K I E .

C H O R O B Y  P IE R S IO W E

SKROP lPODFOSFORARU WAPNA
pp. GRIMAULT et C1*- Aptekarzy

Syrop ten powszechnie zalecany przez 
lekarzy, nader skuteczne sprawia dzia­
łanie w chorobach p łu c  i  oskrzeli p ie r­
siowych', leczy najuporczyw sze ka tary, 
zagaja tuberku ły p łucne u suchotników ; 
pow strzym uje krztuszenie się i zanosze­
nie w nieustannym  kaszlaniu, tak rozpa- 
cznie nieznośnego dla chorych. Pod jego 
działaniem pocenie się nocne ustaje, ape­
ty t zwiększa się i chory odzyskuje szybko 
zdrowie.

SKŁAD w Paryżu. 8, ulic* Vivienne 
i w głnwnynh aptekach.

W Krakowie w aptekach pp. Trauczyńskiego, 
Redyka i Wiszniewskiego. [116-3-13]

M k

niu« u  iui fżl-łrtWbi

Międzynarodowa higieniczna w ystaw a w Gan­
dawie 1889 r., z ło ty  medal.

Cena
małej puszki ćwierć kilo 40 cnt. 
wielkiej „ pół „ 80 „

Shład w Krakowie
m a  (162-19)

p. Wiktor RedyK, ap teka  pod Barankiem.
Do nabycia we wszystkich aptekach.

BADAJCIE a najlepsze zatrzymajcie! 
j / l  Jiczyński proszek dia koni i bydła

je s t z powodu swego znakomitego skutku jako  środek pomocniczy 
/  przy opatrywaniu chorych zwierząt domowych, najlep. i najtańszym,

""‘lH W tM B S  jak i obecna w eterynarska nauka gospodarzowi wiejskiemu podlje
E L C ID -R E S O L  V A  TO R

oddaje rozpuszczony jako  pobudzająca i wzmacniająca woda do mycia, tudzież w orygin. stanie, 
jako srodea pomocniczy w opatrywaniu porażeń, rozszerzaniu ścięgien, wytchnień, opuchnień i t. p. 
znakomite usługi i zasługuje na zajęcie pierwszego miejsca między wszelkiemi podob. środkami.

Cena wielkiego jiczyńskiego proszku dla koni i bydła 40 c ., małego 24 c . ; eena wielkiej 
daszki Fluid-Resolvator 1 złr., małej 50 ct. (157-5-13)

Ludwik Kukrlegel, w eterynarz powiatowy, miejski i obszaru dworak.
  Zamówienia przyjmuje główny skład rozsyłko wy:

W "  Juliusz Beyuovec, droguista w Jiczynle w Czechach. ' W

Syrup wapienno-żelazisty
Z  r o  I) C O S  CO R A  \ U  W A P N A  

wyrabiany przez aptekarza Herbabnego w Wiedniu, z najlepszym 
skutkiem używany i polecany przez licznych lekarzy

cierpiącym na płuca
we wszelkich cierpieniach płuc, gruźlicy (suchotach płuc) szczególniej 
w pierwsz. początkach, w ostrym i rozwlekłym uleżycie płuc, wszelkim 
kaszlu, kokluszu, chrypce, astmie, zafleginlenlu, następnie wszystkim

zołzow atym , cierpiącym n a  błędnicę, niedokrewnym, rachitycznym
i rekonw alescentom .

Wedle orzeczenia lekarzy p> dnosi Herbabnego syrup wapienno-
żelazisty szybko apetyt, sprawi., spokojny s^n, zwolnienie kaszlu, ustanie 
śluzu i usuwa noene poty, następnie przy należytem odżywieniu podnosi two­
rzenie krwi, u dzieci tworzenie kości, wzmacnia rały ustrój, a leczniczy skutek 
objawia się w lcpszem wyglądaniu, tudzież poduiesieniu sił i wagi ciała. — 
Liczne świadectwa lekarzy i podziękowania, tudzież dokładne pouczenie za­
warte jest w broszurze Dra S c b w e i z e r a  dołączonej do każdej flaszki.

i a.,., fen u  4 flaszki 1 złr. SA ct., pocztą 20 ct. więcej za
i oh u t z "SKE W opakowanie. Połówek nie ma).

I mWSASWT WUK

S/W  Ipra.za się żn.ilać zawsze wyraźnie J . Herba­
bnego syropu wapienno-żelazlstego. Jako  znak praw ­
dziwości znajduje się na flaszce i na kapsli zam kającej nazwa 
„Herbabny-* w jpuklem  pismem, a każda flaszka ma powyż­
szy protokółowany znak ochronny, na co uważać pro­

simy.

W W iedniu, apteka „zur B aruiherzigkeit”
J u t .  H erbabn ego , Neubau, Kaiserstrasse 73 i 75.

SK ŁA DY : w KRAKOWIE ma E. Stookmar apt., W. R edyk a p t., K. W iszniewski a p t.; 
we LW OW IE Z. Rucker apt. .p o d  srebr. Orłem1*, P. Mikolasz ap t., J- W iewiórski apt. 
i H. Blumenfeld aptek., A. Sklepiński, J . B eiser, C. Krzyżanowski; w BIAŁY J . Kolassa, 
A. Fuchs i R. K eler; w BORSZUZOWEE M. Niemczewski; w BRZEŻANACH A. D urst apt.; 
w CZERNIOWCACH Golichowski apt., Dr. J . Barber. W. v. A lth ; w DORNA WATRA F. 
Fritsch; w DROHOBYCZU J . Aichmiiller; w GIJRAHUMORA E. B otezat; w .HORODENCE 
M. Axentowicz; w JAROSŁAW IU J . Rohm, L. Grzymała, W isłocki; w  JA ŚLE R. Palch; 
w KIMPOLUNG F. F ritsch ; w KOŁOMYI J . Sidorowioz, E. S ten ze l; w KOPYCZYŃ- 
CACH M. R eder; w KRYNICY H. N itribit; w MIELCU A. Paw likowski; w MILÓWCE 
M. Q uirini; w NIŻANKOWICACH W. W łodzimirski; w PODWOŁOCZYSKACH D. Schnei­
d er; w PRZEMYŚLU A. M ańkowski; w PRZEMYŚLANACH E. Baranowski; w RADOWCACH 
p. Rossigno, A. D ecani; w SADOGORZE Rubinowicz; w SANOKU G iela; w SAMBORZE 
J . Aleksiewicz; w ŚN1ATYNIE F. Niemczewski; w SUCZAWIE E. Liszka, J . Habermann; 
w 8TANISŁAW OW IE A. Beil, J . Macura; w STOROŻYNCU H. Fiillenbaum; w TARNOPOLU 
H. K ahane, F .  Jam rogiew icz; w TARNOWIE St. Pawłowski; w WILAMOWICACH F 
Schneider; w USTRZYKACH J. R iedł; w ŻÓŁKWI A. Dadleo, apt. (109 5-20,

F r a w d z iw ą  lile lłU sz o w a ita

oryginalną normalną bieliznę z wełny owczej
I «. k. wył. npra.

m pakfsi. normal. Kalesony do ja ia y  Konnej
(fsbryksncl Juit Huuipf & Niihne, Nchdailiidi-)

dostarcza w uznanym najlepszym gatuuku i po nader tanich cenach
tylko

l^nttc^ Ha easier.
Główny skład w Wiedniu, i,Stephaaspiatz, Stock-im-Eisenplatz 7.
Namówienia t  prowinoyi punktualnie za zaliozką. — K atalogi i cer u i 

darmo i opłatnie. (22-107-)
M)T I snui* się iloarailaie awaia, aa adres. Ztbê

Czcionkami Drukarni „Czasu* P ap ie r i  fabryki B rae i F ija łkow sk ich  w B ielsku . Rządca Drukarni Józef Takocińzki,


